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Budżet krajowy na r  1899.
L w ó w  23 marca.

Przed trzema dniami podaliśmy już wyni- 
klości cyfrowe budżetu krajowego na r. 1899, 
oraz wykazaliśmy zmiany, jakie komisja budże
towa poczyniła w preliminarzu wyd sialu krajo 
wego. Obecnie omówić zamierzamy sprawozda
nie komisji o budżecie, opracowane przez jene- 
ralnego referenta p. B i l i ń s k i e g o ,  który w 
sprawozdaniu swem rzuca pewne światło na 
ukształtowanie się p r  szlych budżetów krajo
wych W sprawozdaniu podnosi komisja, że budżet 
na r.|1 8 9 9  jest o tyle normalnym, że wszystkie 
wydatki znajdują pokrycie w dodatkacb, równych 
zeszłorocznym, bez potrzeby zaciągnięcia poży
czki i że prawdopodobnie okaże się w końcu 
roku nadwyżka budżetowa. Mimo to komisja 
budżetowa nie może zataić przed sejmem b a r 
d z o  p o w a ż n y c h  o b a w  p r z e d  p r z y 
s z ł o ś c i ą  f i n a n s o w ą  k r a j u ,  j e ż e l i  ź r ó 
d ł a  d o c h o d ó w  m i a ł y b y  p o z o s t a ć  n i e 
z m i e n i o n e ,  a wy  ł a t k i  m i a ł y  w z r a s t a ć  
c h o ć b y  t y l k o  w ,  p r o  p o  r e j  i d o t y c h 
c z a s o w e j .

W  chwili obecne;, w rok po ustaniu sub
wencji indemnizacyjnej, sejm znajduje się po 
rac drugi, od lat niespełna dziesięciu, w położe
niu finansowem bardzo poważnem. Preliminarz 
wydziału na r. 1899 wykazuje wprawdzie 
zwyżkę w niewielkiej sumie 44 319 zl., ale 
dzieje się to nietylko dzięki nowej pozycji po
myślnej w preliminarza dochodów, tj. bonifika- 
cji skarbu z tytułu ubytku w dodatkach od fun
duszu propinacyjnt go w wysokości netto 108 948 
zl., lecz nadto i głównie dzięki pozycji docho
dów bardzo chwiejnej, tj. pozostałości budżeto
wej z r. 1897, wyższej od takiejże pozycji w 
preliminarzu poprzedzającym o całych 682 142 
zl. Przytem ulgi dla opodatkowanych w Księ
stwie Krakowskiem wyroszą w myśl uchwały 
sejmu już nie 14, lecz tylko 11 centów dodat
ków. tak, że sam wydział krajowy przedstawia 
jswój preliminarz w rzeczywistości jako nieko- 
rzysfniejszy od poprzedzającego o 708.597 zl.

Z tego wszystkiego wynika, że istotnie 
t \ u o  przy zbiegu tycb szczęśliwych okoliczności 
można było na rok 1899 utrzymać równowagę 
budżetową. Jeżeli jednak, jak się później wyka
że, rok przyszły nie znajdzie się wobec okoli
czności tak szczęśliwych, to p*zed oczyma sej
mu b ę d z i e  m u s i a ł o  s t a n ą ć  w i d m o  
p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k ó w ,  l u b  n i e d o 
b o r u  p o ż y c z k ą  p o k  r y w a n e g o .  To zna
czy nastąpi to, co słusznie przewidywała komi- 
sjn budżetowa już r. 1890, wywodzą”, że ów
czesny spór zasadniczy o konwersję długu in- 
demnizacyjnego opierał się po obu stronach na 
iluzjach i że przyjmując dodatki w wysokości 
36 c t , a wzrost roczny wydatków tylko o 
115 000 zl., dojdzie się w obudwu ew entuaho- 
ściach z początkiem stulecia X3£. d o  z n a 
c z n y c h  d ł u g ó w  k r a j o w y c h ,  a n a  w y 
p a d e k  k o n w e r s j i  j u ż  w r. 1904 d o  b a r 
d z o  z n a c z n e g o  n i e d o b o r u .

Oitatuiem i laty budżet wydatków wzrasta 
w progresji bardzo ssybkiej. W sz< zególności 
wzrastały w tym  czasie dziesięcioletnim bardzo 
szybko: wydatki na oświatę (w przecięciu o 
193.0u0 z l ). wydatki na komunikacje (w prze
cięciu o 76.000 zł ), wydatki na meljoracje (w 
przecięciu o 26 000 zl.) i wydatki na rolnictwo 
i górnictwo (w przecięciu o 43.000 zł.). Suma 
w: rostu w tych czterech grupach razem wynosi 
gąrrm rocznie 338 OOu zł. Może więc woino przy
jąć wogóle dla całego budżetu wzrost wydatków 
400 000 zł. rocznie.

Zwracając uwagę sejmu na ten poważny 
stan budżetu, którego równowaga może być 
zwichniętą przy lada hojniejszej uchwale w dzie
dzinie wydatków krajowych, komisja budżetowa 
uważa za swój obowiązek, przedstawić sejmowi 
pobieżne przynajmniej środki, jakie możnaby 
proponować ze sgutkiem mniej, lub więcej po
myślnym, gwoli zabezpieczenia krajowi wyższych 
dochodów na rosnące z siłą elementarną wy
datki.

Na pierwszy rzut oka wydawałoby si;, że

starczy środek formalny, wstawiania do budżetu 
wyższej niż dotychczas wydatności centa doda
tków bezpośrednich. Dotychczas, a zwłaszcza 
przed reformą podatków osobistych, przyjm o
wano z samowiedzą mniejszą wydatność centa, 
aniżeli można się było spodziewać na wypadek, 
jeżeli kraj nie zostanie dotknięty jakąś klęską 
elementarną (jak r. 1889 i 1894).

Skuteczniejszym niezawodnie środkiem by- 
oby podniesienie dodatków do podatków bezpo

średnich. Jestto wszelako środek finansowy tak 
uciążliwy dla ludności, że można się za nim 
oświadczyć jedynie w tym wypadku, jeżeli kraj 
ma do wynoru między dwoma tylko sposobami 
podwyższenia dochodów, tj. między podniesie
niem dodatków, a regularnem zaciąganiem po
życzek na niedobory. Wprawdzie bogate Czechy 
przy takiej alternatywie uciekają się już od 
szeregu lat do pożyczek corocznych, komisie 
jest jednak zdania, że o ile pożyczki sporady
czne na pewne większe cele inwestycyjue, są na 
swojem miejscu, o tyle budżet krajowy ani nie 
zawiera tylu istotnych inwettycyj, by zniósł co
roczne pożyczki inwestycyjne, ani też tern mniej 
mógłby się ostać wobec regularnych pożyczek 
niedoborowych. O tyle pozyczki coroczne bylybj 
jeszcze gorsze od podwyższenia dodatków do 
podatków. Po zatem wszelako nie może komi
sja przemilczeć, że wzrost dodatków do po
datków bezpośrednich w kraju ubogim, z syste
mem podatkowym rządowym w części jeszcze 
bardzo nieracjonalnym, byłby przez luduość po
czytywany, jakby za nową klęskę ekono
miczną.

Dochody krajowe — zdaniem komisji — 
muizą być pomnażane stale, jeżeli sejm ma 
sprostać swym zadaniom cywilizacyjnym i eko
nomicznym. Już w sprawozdaniu swem na rok 
1892 komisja budżetowa zaznaczyła, że nawet 
po przeprowadzeniu konwersji dlagu indemni- 
zacyjnego tylko udział kraju w podatkach kon- 
sumcyjnych państwowych zdoła krajowi umo
żliwić trwałą politykę inwestycyjną. Sejm pozo
stał odtąd przy myśli sięgnięcia do podatków 
spożywczych, z natury mniej uciążliwych dla 
podatkujących) a nie mając wpływu na uzyska
nie udziału w podatkach państwowych, uchwalił 
ustawę z dnia J5 kwietnia 1894 o poborze 
wyższych i szerszych, niż w ustawie z dnia 20 
marca 1891 opłat konsumcyjnyeh krajowych, 
któie umożliwiły obniżkę dodatków o 4 centy i 
zasiliły nadto skarb krajowy dochodem około 
400 000 zł.

O ile jednak pożytek tej reformy d!a finan
sów kraju nie da się zaprzeczyć, o tyle już przy 
jej uchw al.niu zdawano sobie jasno sprawę, iż 
sejm, nie mogąc wskutek oporu rządu obciążać 
opłatami nowemi ani produkcji, ani handlu, 
zmuszony jest obciążyć konsumentów opIa'ami 
w takiej formie, że z nich niemal połowa nie 
wpłynie fiktycznie do kas krajowych. Stwier
dziła to najzupełniej późaiejsza praktyka.

Stosunek między obciążeniem podatnika, a 
dochodem skarbu jest tak niezwykle niekorzy
stny, że bardzo zrozumiałą jest tendencja z je
dnej strony rządu do zwolnienia konsumenta 
od podatku, który w innych warunkach mógłby 
na rzecz skarbu państwowego wpływać w całej 
peln<, a z drugiej strony tendencja kraju zabez
pieczenia dla siebie wyższych z owego podatku 
dochodów*

Cel ten ostatni dałoby się osiągnąć w spo
sób dwojaki. Raz wprost przez taką reformę 
opłat konsumcyjuych krajowych, któraby obo
wiązywała rząd do wybierania na rzecz kraju 
całego podatku, zbliżonego formą do podatków 
spożywczych państwowych. Myśl ta przyjęła się 
w wielu kolach sejmowych w czasach ostatnich 
pod wpływem projektu podatku, jaki rząd wniósł 
w radzie państwa, celem podwyższenia docho
dów z podatku od cukru.

Trudno zaprzeezyć, że zrealizowanie takie
go projektu byłoby nadzwyczaj pomyślnym wy
padkiem dla budżetu krajow ego; trudno jednak 
przemilczeć zarazem, że wszystkie rządy austrja- 
ckie uważały zawsze podatki spożywcze, doty
kające produkcji lub handlu, jako dzledzi ly, za
strzeżonej wyłącznie dla sLarbowośei państwowej,
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M a r ja  R o d z i e w i c z ó w n a .

MAGNAT.
(Ciąg dalszy).

— Już ja  w tem, że nie będzie. Niech mi 
ksiądz dobrodzej zaufa. Kazałam mu zaraz wstać 
i iść do pałacu i powiedzieć prawdę, że z kolo
nistów nic nie bedzie i papiery oddać i od tej 
sprawy się odczepić. Ofiarowałam się też do 
Częstochowy, żeby mnie Najświętsza Panna 
broniła od złego,

— To dobrze! Tylko męża pilnuj, idby ci 
nie popsuł szyków i u Matki Boskiej! Powiedz 
mu tez, żeby się za tydzień do mnie zgłosił.

VI.
Pan Lasota po kontuzji przeleżał tydzień 

w Zborowie, ale wystraszony pozostał na całe 
tycie. Nadrabiał miną, podżartowywał nawet, 
ale w duszy na wspomnienie wypadku drżał 
nerwowo. Teraz o jednem  nurzyl, żeby wyje
chać do Galicji, zająć się czem i być w mie
ście. Wieś s a la  mu się wstrętną. Kalinowski

i Żarski już zapomnieli wrażenia, gdy on czul 
się wciąż nie swój, rozdrażniony i osłabiony. 
Pilno mu było skończyć z Muiszewem.

— Nie rozumiem, dlaczego ten Raczko
wski się nie zgłasza I — rzekł pewnego dnia do 
Kalinowskiego przy śniadaniu.

— Raczkowski! Cri m m !  Z ipcm nialem  ci 
powiedzieć. Był tu, gdyś leżał — w trzy budaj 
dni po awanturze. Odwiózł papiery i powiedział, 
że się interesu parcelacji zrzeka, że robił, co 
mógł, ale ludzie się tego dworu boją, chłopi 
miejscowi straszą. Tysiąc bredni. Zdaje mi się, 
że był trochę eięty! Prosił o wynagrodzenie za 
trudy! Wyrzuciłem go za drzwi, a papiery leżą 
na biurze.

Kalinowski zanurzył się znowu w sporto
wej gazecie, ale Lasota nie dał mu spokoju.

— Cóż ja  z tem zrobię wreszcie? — Za
wołał.

— Z Mniszewem? Puść w dzierżawę.
— Komu? Zresztą muszę sprzedać! T e r

min minie! Wiesz, Adasiu, kup ty — zawołał 
prosząco.

— Mon chet, radbym, ale doprawdy nie 
mogę. Ile kapitału włożyłem w ziemię, tyle mi 
ubyło procentu. To mi nie przynosi nic oprócz

Ż3 przeto i obecnie wypada się liczyć z prawdo
podobnym sporem rządu.

Był czas, w którym zachodziło wielkie 
prawdopodobieństwo uzyskania z podatków spo
żywczych wyższego dochodu za pośrednictwem 
skarbu pańsfwowego, gdy mianowicie dwa rządy 
z rzędu projektowały w radzie państwa przy
puszczenie krajów do udziału w wyniku pod
wyższyć się mających podatków spożywczych 
państwowych. Było to wprost zrealizowanie 
myśli komisji budżetowej z r. 1892. Że projekt 
rządowy wymagał od kiaju zrzeczenia się w za- 
m:an opłat krajowych, to rzecz i naturalna i 
pożyteczna'; żc przydzielając Galicji ze sumy 
10V* milj. zł. kwotę 1,700.000, przyznawał jej 
netto tylko zwyż 900.000 zł., to zapewne strona 
mniej korzystna projektu, zarówno jak  nieko- 
rzystnem miało być podwyższenie podatku od 
wódki, także równocześnie podwyższenie podatku 
od piwa. Jeżeliby z podwyższeniem utrzymano 
projektowaną naprawę całego podatku od wódki, 
a w szczególności podwyższenie bonif kacji i je
żeliby się było powiodło uzyskać niejakie pod
niesienie sumy 10‘/j milj. zł., a przeto i kwoty 
na Galicję przypadającej, to finanse kraju by
łyby znowu na jakiś niewielki szereg lat zabez
pieczone dostatecznie.

Stosuuki polityczne monarchji nie dozwa
lają ocenienia, czy wogóle i kiedy projekt po
wyższy miałby znowu szansę urzeczywistnienia.
A że naprawa finansów kraju staje się naglącą, 
nie więc dziwnego, że w niektórych kolach oo- 
selskich pojawiła się jeszcze myśl, inna myśl 
pobierania zaliczek z funduszu propinacyjnego na 
iz ez kraju.

Preliminarz komisji budżetowej — jak to 
ju t donieśliśmy — wykazuje drobną tylko nad
wyżkę 8.990 zł. To znaczy, że budżet znajduje 
się w stanie ścisłej tylko równowagi, która się 
może zwichnąć każ lej chwili przez lada zmianę 
faktyczną w wydatkach czy dochodach.

Przewyżka budżetowa z r. 1898, która ma 
figurować jako pozycja dochodu na r. 1900, 
wynos* ć ma 376.453 zł., t. j. o 280.924 zł. 
mniej niż przecięcie 7 letnie, a o 563 721 zł. 
mniej od przeuyżk1 z r. 1897, figurującej jako 
dochód w budżecie na r. 1899. Ale w rzeczy
wistości będzie ona, jak już teraz można stwier
dzić, jeszcze znacznie mniejszą. Obecnie już bo
giem  wiacbmo urzędof*n'Ci iż preliminowane 
wydatki na koszta leczenia przekroczono w r. 
1898 zwyż 200 000 zl., tak, że z całej nadwyż
ki z r. 1898 zostanie prawdopodobnie zaledwie 
około 150.000 zł.

Gdyby więc nie było innego pogorszenia 
budżetu na r. 1900 w porównaniu z budżetem 
na r. 1899, jak różnica w nadwyżce, to już ta 
sama różnice, wynosząca około 800000  zł., 
wymagałaby podwyższenia dodatków o 7 do 8 
centów, co jest dowodem najjaśniejszym, że o 
rezerwie podatkowej nie ma w budżecie na
szym na teraz mowy

Ale widoki są w tym względzie o wiele 
gorsze. Przedewszystkiem bowiem należy do 
kwoty powyższej dodać wydatek całoroczny na 
regulację plac nauczycielskich. To czyni razem 
z brakiem nadwyżki obciążenie budżetu na r. 
1900 w wysokości około 1,150,000 zł. Jeżeli 
zaś do tego dodamy choćby tylko normalny, 
według przecięcia dziesięcioletniego, wzrost wy
datków krajowych w kwocie około 400.000 zł., 
to dojdziemy do sumy około l 1/* miljona, dla 
której — można to twierdzić cez zbytniego 
pesymizmu — nie będzie w r. 1990 pokrycia 
w dotychczasowych dodatkacb do podatków 
bezpośrednich.

Czy sejm zechce dopuścić do tego niebez
pieczeństwa, czy nie zdecyduje się raczej przez 
oszczędność bezwzględną we w zystkich niemal 
działach budżetu, przywrócić tą drogą równo
wagę finansową, tego nie może komisja budże
towa przesądzać, acz uważa za ewój obowiązek 
wyraz:ć to w rezolucji proponowanej, choćby 
dlatego samego, ponieważ szanse uzyskania no
wych dochodów w którymkolwiek ze wskaza
nych kierunków, są nad wyraz słabe. Gdy wsze
lako doświadczenie uczy, iż snjm dla wyższych 
celów cywilizacyjnych lub ekonomicznych zwykł

kłopotu. Zaproponuj Gizeli, ona to lubi, a ma 
leżące kapitały. Zresztą — może Żzrski.

— Et, Żarski. 0.1 drwi sobie! Mówi, że się 
boi, bo tam duchy chodzą. Proponowałem mu 
Właściwie, ja  to miuszę skończyć temi dniami, 
bo muszę wracać do Wiednia, Mam tysiące zo
bowiązań i interesów i chory jestem. Pojadę dq 
morza.

— Nie jedziesz z nami dc Warszawy ? — 
zdziwił się Kalinowski.

— Nic mogę. Jestem rozbity. Muszę się 
leczyć!

— E*, głupstwo. Trochę nerwów. Zoba
czysz jeden ładny fini3ch i będziesz zdrów. 
Przecie masz zakłady na .K orm orana*.

— Bierz djabli to wszystko! — m ruknął 
apatycznie Lasota.

W  tej chwili wszedł służący.
— W Kancelarji czeka interesant na jasnego 

pana. Już trzeci raz tu jest.
— D j  m nie? — spytał Lasota.
— Tak jest!
Lasota r/stał leniwie i wyszedł. Ruszył się 

też Kalinowski.
— Pójdę do tren ingu! — rzekł.
W  kancelarji czekał Aleksander. Pom im o

niejednokrotnie poświęcać względy finansowe, 
pr eto komisja budżetowa proponuje zarazem 
wydanie do wydziału krajowego polecenia, aże
by z uwzględnieniem wskazówek, zawartych w 
niniejszem sprawozdaniu, już dla preliminarza 
na r. 1900 poczynił studja i przeprowadził z rzą
dem rokowania, w celu zapewnienia krajowi 
stałego nowego źródła dochodu w wysokości 
stosownej. W razie bezskuteczności takich sta
rań, musiałyby albo dodatki krajowe uróść po
nad m ex 'm un], praktykowane kiedykolwiek 
przedtem w kraju, albo wydatki, choćby naj
bardziej potrzebne dla oświaty i dobrobytu
kraju, musiałyby być stanowczo zredukowane 
nawet pomźej granicy dotychczasowej.

Podając to wszystko dc wiadomości sejmu, 
komisja budżetowa prosi nadto o wydanie po
lecenia, ażeby w celu utrzymania porządku
uchwał, wpływających na budżet, kemisje fa
chowe przedkładały sejmowi na przyszłość 
wszystkie swoje wnioski budżetowe tylko w po
rozumieniu i za zgodą komisji budżetowej.

Przyszła większość.
W iedeń 23 ma* ca.

(Telcjonen )
Ogólnym tematem rozmów w kolach par

lamentarnych jest przyszie ukształtowanie się 
stosunku stronnictw w radzie państw a po jej 
ponownem zwołaniu. Wprawdzie na razie zdaje 
się, że pod tym względem żadna zmiana nie 
nastąpi i że znów staną naprzeciw siebie stron
nictwa słowiańskie i katolickie stronnictwo lu
dowe, przeciw połączonym Niemcom pod wodzą 
Wolfa i Schoenerera, ale osoby trzymające rękę 
na pulsie naszego parlamentaryzmu, twierdzą 
stanowczo, że zmiana nastąpi zarrz po wydaniu 
przez rząd ustawy językowej na podstawie 
§. 14. Mimo bowiem wszelkich zaprzeczeń, jest 
rzeczą pewną, że rząd, po zamknięciu sesji sej
mu czeskiego, wyda natychmiast ustawę językową, 
której główne zasady są już znane, a następnie 
zwo.’a prawdopodobnie przy końcu m aja br 
parlament, już choćby w tym celu, aby doko
nał wyporu członków delegacji austrjackiej.

Stronnictwa parlam entarne zebrawszy sie 
na obrady po wydaniu ustaw językowych, znaj
dą się w zupelnem innem położeniu. Rozporzą
dzeń językowych, zwalczanych tak sromotnie 
przez połączonych Niemców, nie będzie, gdyż 
zastąpi je ustawa językowa. Podniesie się wpraw
dzie mały protesł ze strony Polaków i O echów , 
którzy, stojąc przy swej zasadzie autonomicznej, 
iż uregulowanie kwestyj ięzykowych należy do 
sejmu, a nie do centralnego parlamentu i rządu, 
zastrzega sejmowi prawo rozstrzygania w tycb 
sprawach, ale na ustawę językową się zgodzą
O.esi, których ta ustawa najwięcej będzie ob
chodzić, przyjmą ją , gdyż czyni ona zadość ich 
głównemu żądaniu t. j. wprowadza w Czechach 
równouprawnienie obu języków.

Energiczny natom iast protest podniosą prze
ciw nowej ustawie szenererowcy i ich trabanci 
z niemieckiego stronnictwa ludowego. Zdaje 
się jednak, że te dwj stronnictwa pozostaną 
odosobnione w swej walce. Wypowiadam to zda
nie dlatego, że ostatnie wypadki wykazały do
wodnie, iż owa sławiona niemiecka ,Q em ein- 
lurgschałt* jest zlepkiem nadzwyczaj Lrucbym 
i tylko lekkiego trzeba uderzenia, aby ta sztu
czna budowa rozsypała się w gruzy. Uderze
niom te n  będzie właśnie ustawa językowa.

W iernokonstytucyjna- w ększa własność i 
liberali eduuwna już okazywali, że im bardzo 
niewygodnie w tem towarzystwie, w którem 
rej wędzą szenererowcy i hradeccy szowiniści. 
Nie mogli s.ę atoli z tej r Oemeinburgschafł,* 
której pęta na siebie włożyli, uwolnić bez ja 
kiejś przyczyny, aby nie ściągnąć na siebie za
rzutu zdrady narodowej i nie przepłacić swego 
odstępstwa utratą m andatów . Utrata ta nie 
grozi tyle wielkiej własności, ile liberałom, 
którythby przyszłe wybo-y z pewnością z wi
downi zmiotły. Niewygodnie było temu stron
nictwu w sojuszu z radykałami niemieckimi i 
dlatego, że były one przyzwyczajone zawsze na-

wysitku woli, blady był i szczęki m a drżały 
jak przed egzekucją. Ukłonił się i przez chwilę 
nie mógł się odezwać,

— Ciuciałbym nabyć u pana Mniszew! — 
rzekł wreszcie.

Alę Lasota przypatrywał mu się i za
wołał :

— A też to pan był wtedy w szopie1 To 
pan mnie uratow ał! Doktór mówił, że gdyby 
nie zakopanie w ziemi, byłoby po mnie.

— Może być, ale o tem każdy wie i gdyby 
we mnie grom trafił, panby mnie podobnież 
ratował.

— W ątpię. W styd mi wyznać, ale zmykaf- 
Lym ile sił. To jest zbyt przerażające.

— Pierwszy raz. Potem się oswaja.
— Dziękuje. Wolę się nic oswajać! Więc 

pan chce kupić Mniszew. Jestem gotów do nej- 
wzglęaniojszych warunków i możliwych ustępstw, 
tembardziej dla pana. Zna pan m ajątek?

— Od tygodnia spędzam tam całe dnie. 
Poznałem wszerz i wzdłuż dokładnie. Ile pan 
zań żąda?

Bez targu — dwa tysiące za włókę.
Zanim Aleksander mógł odpowiedzieć- wszedł 

Kalinowski.

leżeć do większości, do stronnictw rządowych, 
a opozycja dziiiejsza strasznie im ciężyła.

Po wydaniu ustawy językowej, główny szko
puł usunie się. Większa własność, zawsze pod
pierająca tron i mająca stosunki z dworem, wo
bec faktu, iż nową ustawę zatwierdzi cesarz i że 
widocznie jest taka jego wola, nie chcąc wresz
cie zrywać swych stosunków, pogodzą się z u- 
stawą i przymkną do większości.

L!oerali, kfórych ekonomiczne interesy wie
le ucierpiały już na rozdwojeniu językowem, ró
wnież przyjmą ustawę za fakt dokonany, nie 
będą remonstrowali przeciw niej, a przez to 
samo zejdą ze swego stanowiska opozycyjnego 
i będą popierali rząd tem ba'dziej, iż w rządzie 
widzą jedyne swe ocalenie, gdyż jak już wyżej 
podnieśfiśmy, w razie rozwiązania rady państwa, 
mogą oni utrzymać swe m andaty ty k o  przy 
pomocy rządu. Ber niej radykalne żywioły nie- 
m eckie zmiotłyby ich bez litości.

Tak więc po ponownem zwołaniu parla
mentu ustawa językowa wywoła zm ian/ i na 
pewne sądzić można, iż do większości przyłączą 
się liberali i wiernokonstytucyjna większa wła
sność.

Byłaby to więc większość, zdolna do prze
prowadzenia wszelkich ustaw i postulatów.

Pozostaje jeszcze stronnictwo L uegeu . Na
leży ono wprawdzie także do owej O-emein- 
bfrgschaft, a 'e również nie bardzo mu tam 
wygodnie. Zresztą stronnictwo to jest bardzo 
łatwem do kupienia. Jeżeli rząd zgodzi się na 
jedną z wielkich reform, zainicjowanych przez 
nie, na zmianę ordynacji wyborczej do sejmu 
dolno-austrjackiego, lub na zmianę ordynacji 
wyborczej do rady miejskiej, to miałby je po 
swej stronie.

Utworzyłaby się więc w przyszłam parla
mencie oryginalna w swym rodzaju większość, 
a mianowicie dawna prawica, a z nią, a wła
ściwie obok niej popieraliby rząd, wiernokon- 
stytucyjna większa wiasność, liberali i artise- 
mici. Konglomerat nader dziwny, ale prze* sze
reg lat przyzwyczailiśmy się już do tego, że w 
A ustrj-' wszystko jest możliwem...

Czy wywody moje, oparte na zdaniu je 
dnego z najwybitniejszych parlamentarzystów i 
znakomitego znawcy wzajemnego stosunku 
stronnictw niemieckich, ziszc; ą  ńę, juz bliska 
okaże przyszłość Do m aja niedaleko. h u.

M\W  ł:X e I K P l l  j l O I S M ,
Przy obradach nad budżetem funduszu 

szkolnego na rok 1899, powzięta rada miejska 
rezolucję, wzywającą magistrat, by jak naj
rychlej w porozumieniu z radą szkolną okrę
gową, przedłożył wnioski r&dzie miejskiej co 
do podwyższenia płac nauczycielstwu lwo
wskiemu,

Po myśli uenwały rady miejskiej, wzięła 
rada szkolna okręgowa tę sprawę pod rozwagę 
i uchwaliła następujące wnioski uczynić do 
reprezentacji miasta. Zaznaczyć wypada przy
tem, że pobory nauczycielstwa lwowskiego są 
obecnie następujące:

Kołowa nauczycielstwa stałego pobiera 
800 zl., połowa 9u0 z ł ,  oprócz tego w myśl 
ustawy 10•/, dodatek na mieszkanie, a w m yśl 
uchwały rady miejskiej na tak diugo, dopóki 
im płaca nie zostanie podwyższoną 10*7© do
datek do płacy. W ten sposób łączne pobory 
nauczycieli stałych wynoszą 960 zł. i 1080 zł. 
nie licząc dodatków pięcioletnich. Nauczyciele 
i nauczycielki tymczasowi pobierają 60®/u płacy 
800 z!. 10% dodatek np mieszkanie i 10% do
datek do płacy, razem 576 zł.

Wnioski rady szkolnej okręgowej są na
stępujące :

1. P ł a c e  n a u c z y c i e l i  ( n a u c z y c i e 
l ek)  w s z k o ł a c h  p o s p o l i t y c h  w y n o 
s i ł y b y  :
7* nauczycieli (nauczycielek) płaca 800 zl. 
7* ,  900 ,
7* „ ,  iOOu ,
V* » ,  1100 „

Oprócz tego dla wszystkich dodatek na 
mieszkame w kwocie 180 zł

— Przepraszam, że przerywam, ale u b ra 
my stoi klacz. Czy do pana należy?

— Co mnie.
— Czy pan ją  ma na sprzedaż?
— Nie.
— A wolno się spytać o jej pochodzenie?
— Wychowałem sam. Matkę kupiłem, gdy 

jej zamierzano w łeb strzelić, bo złamała nogę 
w biod-ze. Było to przed pięciu laty na Pod
lasiu. Źreoię się urodziło, ale m atka zaraz zde
chła potem. Chowałem jak dziecko!

— To ona! Córka Alicji i King Artura. 
Co za gatgany cr masztalerze! A W tangel mi 
mówił, że padła w drodze. Pi03zę pana uprzej
mie opowiedzieć mi cały wypadek. Trzeba spi
sać o tem protokół, zarządzić śledztwo, w yja
śnić sprawę.

— Po co! Mam kwit, żem za klacz za
płacił, a sprzedać jej nie mam zamiaru.

— Przepraszam pana, to jest nadzwyczaj 
ważnr sprawa. Czy pan wie kto Dyl .KoroneL ?*

— Nie manc pojęcia?
— Oher am ! —  szepnął Lasota. —  Ten 

pan targuje Mniszew, przerwałeś nam  i teraz 
tak trzymnsz, nie prezentując się, am prosząc 
siedzieć... dola*]. nc&ąpi).
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Kwaterowe kierowników (rocznie 360 zl.) 
i kierowniczek (300 zt. rocznie) pozostaje nie
zmienione.

Kierownicy i kierowniczki szkól otrzymują 
za kierownictwo zakłada 100 zl. G ly  zaś tutej
sze szkoły lwowskie m ają liczną frekwencję, 
przeto ci kierownicy, kierowniczki, którzy kie
ru ją  szkolą, liczącą wraz z klasami równorzę- 
dnemi 10 klas, otrzymają prócz dodatku za kie
rownictwo, remunerację w kwocie 50 zl. Nie 
wchodzą tu w rachubę dodatki pięcioletnie, 
których w myśl ustawy może być 5, w wysa- 
kości 250 zł.

W ten sposób stały nauczyciel, lub nau
czycielka może dojść do płacy 1100 zl., do 5 
dodatków p ęcioletnich w kwocie 250 zł. do
datku na mieszkanie w kwocie 180 z ł , razem 
1530 zl., tj. do płacy urzędnika 10 rangi (urzę
dnik 10 rangi pobiera z czterohciami 1540 zł., 
kierownicy zaś do pcborow 1870 zł. rocznie, 
kierowniczki do 1810 zł., tj. piawie do pobo
rów urzędnika 9 rangi (urz. 9 rangi wraz 
z czteroleciami pobiera 1900 zł).

2. P ł a c e  n a u c z y c i e l i  ( l ek)  w s z k o 
ł a c h  w y d z i a ł o w y c h  w y n o s i ł y b y  3/s 
nauczycieli (lek) płaca 1100 zł., V, nauczycieli 
i wszyscy dyrektorowie (ki) płaca 1200 zł. Oprócz 
tego dla wszystkich nauczycieli (lek) dodatek na 
mieszkanie w kwocie 180 zł. rocznie, kwaterowe 
dyrektorów i dyrektorek byłoby po 360 i 300 
zł., jak u kierowników i kierowniczek szkół po
spolitych.

Dodatek za kierownictwo pozostałby n ie 
zmieniony w kwocie 200 zł.

W ten sposób nauczyciel (ka) szkoły wy
działowej we Lwowie mógłby dojść: 1. tytułem 
płacy 1200, 2. tytułem dod. pięc. 250, 3. ty
tułem dodatku na mieszkanie 180 zł., razem 
1630 z ł , zaś dyrektor, względnie dyrektorki do 
1950 zł., względnie do 2010 zł. rocznie.

3. P ł a c e  n a u c z y c i e l i  ( l ek)  m ł o d 
s z y c h .  Wszyscy nauczyciele młodsi pobieraliby 
tytułem płacy 5 0 0  zł. i tytułem dodatku na 
mieszkanie, razem 600 zł. rocznie. Zastępcy nau
czycieli pobieraliby 500 zl. płacy i 10% doda
tek na mieszkanie.

Z uwagi na to, że w szkołach lwowskich, 
szczególnie żeńskich, zn\czna liczba nauczycie
lek nader dtugo musi czekać na stałą posadę 
nauczycielską, nauczyciele (ki) młodsi, którzy 
wysłużyli 5 lat w charakterze nauczycieli m łod
szych we Lwowie, otrzymywać będą dodatek 
służbowy w kwocie 60 zł. rocznie tak długo, 
dopóki nie otrzymają stałej posady.

Wnioski te, dążące do podwyższenia plac 
nauczycielstwu lwowskiemu wprowadzają no
wość większego stopniowania płac, czego brak 
ustawie szkolnej kraj. A  wsayscy dobrze wie
my, jak wielkim bodźcem do pracy jest nadzie
ja  awansu na wyższy stopień płacy.

Efekt finansowy nie byłby znaczny. Wyda
tek ogólny na płace nauczycieli zwiększyłby się 
o kwotę 29 tysięcy rocznie.

Wnioski te w najbliższem czasie wejdą pod 
obrady rady miejskiej która powinna do nich 
przystąpić i dla dalszego pomyślnego rozwoju 
lwowskich szkół podwyższenie to przyjąć.

K R O N I K A
O ja r ju s z  I w o w t k l .
P i ą t e k  24  marca.
O godz. T wieczorem w sali Ul uniwersytetu 

zwyczajno walne zgromadzenie akadem. Klubu cykli
stów.

O godz. 7 wieczorem w sali szkoły Staszica 
pogadanka naukowa Towarz. nauczycieli szkól lu
dowych

O godz. 7 wieczorem w Kasynie miejskiem 
przedstawienie amatorskie.

O godz. 8 wieczorem w Kole literacko-artysty- 
cznem odczyt St. Zdziarskiego ,Z  młodości Go
szczyńskiego.*

O godz. 9 wieczorem walne zgromadzenie sto
warzyszenia kupców i młodzieży handlowej.

Teatr hr. Skarbka: „Pamela*, sztuka Sardou. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

K a l M d a r z . Piątek (2 4 ): 7 Boleści N. M. P. 
W schód słońca o godzinie 6 minut 3, zachód o 
gadzinie 6 minut 10

F  r a k o n iza c ja  (papieskie potw ierdzane) księdza 
arcybiskupa Kudowikiego, odbędz e się lia najbliż
szym papie kim konsystorzu, który rapowiedziano 
nn dńeń  28 1 m. Na tym samym konsystorzu od- 
będńe się p rekciizajja  ks Sze ty.kiego ' a  bUkupa 
stanisławowskiego. Instalację ks. arcybiskupa Kui- 
łowskiego na Iwozsk.ej metropolji zapowiedziano, 
według dotychczasowego j ro g rrn u , na dzień 5 
maja, a za kilku dni ma 3ię odbyć konsekracja ks. 
Szeptyckiego na biskupa stanisławowskiego w cer
kwi św. Jura we Lw ow e.

S p ro w a d ze n ie  z w ł o k  S zo p e n a  do k r a ju . Na 
otrzymane liczne zapytania, co słychać ze zwołaniem 
publicznego zebrania, w sprawie wyboru zarządu, 
oświadczamy, że dotychczas nie otrzymaliśmy od
powiedzi na ważne zapytania, wysłane do p. W ła
dysława Mickiewicza i kilku innych osobistości. 
Ponieważ na zebranie to, komitet młodzieży musi 
przybyć z pewnemi wiadomościami, dotyczącymi 
rcdziny Szopena, grobu jego w Paryżu, oraz kwe- 
atji, jakie trudności rząd francuski będzie stawiał w 
wydaniu zwłok, dlatego zwołanie publicznego zebra
nia zesłało na pierwszą połowę maja odłożone 
Nadto ważną jest sprawą wygotowanie listy cz łon
ków przyszłego zarządu, z którą na zebranie kom itet 
stawić się musi. — Za komitet młodzieży techni 
ckiej. K  Sscsepański.

Z a k o n r łc a  p r/e d  sądem  W  tych daiach roz
strzygał sąd samb rski bardzo ciekawą sprawę. S o- 
atra m iłosierdza, zakonu Służebniczek, Franciszka 
Lenort, oskarżona była o spowodowanie śmierci 10- 
letnirgo chłopaka, przez niedbałe wykonywanie swo
ich obowiązków. Zarzucano jej, że przez lekkomyśl
ność podała cbłopcu zamiast przepisanego leku, opium, 
co spowodowało śmierć chorego. Trybunałowi prze
wodniczył poseł do rady państwa, znany dobrze we 
Lwowie, radca G i z o w s k i ,  oskaiżenie wnosił pro
kurator Koerber, a bronił adwokat dr. Dwernicki.

Pojawienie się oskarżonej przed kratkami już 
dobrze dla niej usposobiło sędziów. Nie chciano 
wierzyć, że ta siostra milosiardzia o twarzy dobro
czynnego anioła opiekuńczego, może być winna. Ta 
sympatja dla niej — kobiety już starszej, ale zdra
dzającej ślsdy wielkiej piękności — urosła jeszcze, 
gdy się dowiedziano, że ona od 16 roku swego ży
cia poświęciła się pielęgnowaniu chGrych. Mimo, że 
wszystko obwiniało w wysokim stopniu oskarżoną, 
rozprawa przyniosła wynik niespodziewany. W  toku

rozprawy przesłuchano szereg świadków, z których 
zdolal dr. Dwernicki —  wbrew wyn kom śledztwa — 
wydobyć, iż lek dany przez zakonnicę przeszedł kilka 
rąk za nim dosłał się do chorego i że zakonnica nie 
ponosi żadnej winy. Trybunał nznał wywody obro
ny — i uwolnił podsądną od wszelkiej winy i kary.

K ro n ik a  p ro w in c jo n a ln a . W  P r z e m y ś l u  
w fabryce maszyn niegdyś Dornwalda, kole roz
pędowe zgruchotało onegdsj jednemu z robotników 
prawe ramię W  szpitalu powszechnym, dokąd od
stawiono nieszczęśliwego, przedsięwzięto natychmiast 
operację.

Pułkownik jeneralnego sztabu Kummer, pod
czas przejażdżki w P r z e m y ś l u  spadł z konia, 
przyczem noga uwięzia mu w strzemieniu. Koń 
powlókł jeźdźca kilka kroków i przystanął. P. 
Kum merowi służyło szczęście, wyszedł z upadku bez 
szwanku.

W  K n i h y n i n i e  pod Stanisławowem dnia 18 
b. m. pobili się robotnicy w fabryce drożdży Lie- 
be. manna. Pewien z nich poczęstowany kołem przez 
jednego z towarzyszy poniósł tak ciężkie rany, iż w 
kilka godzin później ducha wyzionął.

Za m a c h  s a m o b ó jc zy  popełniła córka reformo
wanego pastora w Cetowcu, udawszy się za swym 
wielbicielem do Koszyc. Przyczyną jest naturalnie 
zdradzona miłość. Nieszczęśliwą odwieziono do do
mu rodzicielskiego, a jest nadzieja utrzymania jej 
przy życiu.

W sk u te k zd e rze n ia  się dwóch statków na 
Elbie straciło życie dwóch majtków, a na jednym 
ze statków, pocztowym parowcu „Tekle. Bohlen*, 
powstał pożar, skutkiem którego spalił się cały 
ładunek. Prócz wspomnianych dwóch majtków nie 
tgioąl nikt.

M o r d e r s tw o . Donoszą z Budapesztu: Z wię
zienia tutejszego wypuszczono na wolność szewca, 
Stefana Gzibera, z której skorzytał natychmiast w 
ten sposób, iż pod Szolnokicm wtargnął do domu 
włościanina Nagyego, zamordował tam dwie służące 
i zrabował 150 zł. Mordercę aresztowano.

E k s p lo z ja , z Gracu donoszą: W  Dabrje pod 
W ippachem , przygotowywał proboszcz tamtejszy 
Alojzy Dratina, w kuchni na probostwie m aterjał 
do ogni sztucznych. Nagle naitępił wybuch, sku
tk o m  którego proboszcz utracił całą lewą rękę i 
mały palec prawej ręki  ̂ prócz tego całe ciało ma 
strasznie pokaleczone. Oderwane palce wyleciały 
przez okno na ulicę, gdzie je pozbierano. Raonego 
odwieziono do szpitala w Go.ycji.

L ic h w i a r z  o fic e rs k i, niejaki Nathan Noteles, 
został aresztowany onegdsj w W iedniu. W niesiono 
przeciwko niemu cały szereg skarg oficerów i kade
tów. Śledztwo w toku.

P r z y je m n y  po je d yn e k. W  Kronsztadzie odbył 
się pojedynek na pałasze między dwoma oficerami 
rumuńskich huzarów. Obadwai zapaśnicy otrzy
mali lekkie draśnięcia, poczern wspólnie z leka
rzami i sekundantami siedli do obfitego obiadu, 
popili się i dopiero następnego dnia powrócili do 
Bukaresztu.

O s zu ś c i. Po znaczniejszych miastach Galicji
i po szlakach kolei żelaznych uwija się jakiś sta- 
rozakonny, mien ący się sam Mojżeszem Schoen- 
feldem, który przedstawiając się łatwowiernym, 
jako zastępca firmy bankierskiej Kohn & Loes 
w Wiedniu, wyłudza zadatki na pożyczkę pie
niężną, którą ów Schoenfeld ofiaruje się wyrobić 
każdemu. Schoenfeld liczy lat czterdzieści, wysoki, 
nosi czarne bokobrody. Władze poszukują tego
sprytnego ptaszka.

S ąd  W H a m b u rg u  Ogłasza nagrodę 1000 m a
rek za ujęcie niejakiego Josla Rapaporta, urodzo
nego w Telz, który, jako kupiec trafikant zatru
dniony w Hamburgu, dopuścił się tamże przestęp
stwa umyślnego bankructwa i sprzeniewierzenia po
wierzonych sobie funduszów.

P rze n ie s ie n ie . Sąd krajowy wyższy w Krako
wie przeniósł kancelistę sądowego W ładysława Ro- 
sieka, z Wieliczki do Liszek.

M ia n o w a n ia . Rada szkoloa okręgowa miejska 
zamianowała W iktora Sarnionkę, tymczasowym nau
czycielem młodszym dla szkoły im. św. Antoniego 
we Lwowie.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
kancelistami sądowymi: podoficera rachunkowego
56. pułku piechoty, Stefana Sypowskiego dla Leżaj
ska, tudzież djetarjuszy sądowych: W incentego Dudę 
dla Radłowa, Józefa Łuszczkiewicza dla Wieliczki i 
Józefa Karola Białego dla Oświęcimia.

,,R odzina,“  Wczoraj odbyło się walne zgro
madzenie członków oddziału lwowskiego to w. „R o
dzina* pod przewodnictwem prezesa p. B. M i k u- 
l i ń s k i e g o .  Ze sprawozdania, odczytanego przez se
kretarza p. G a b r y e l a ,  dowiedzieliśmy się, iż od
dział lwowski rozwija się pomyślnie, liczba człon
ków wzrasta, ale niestety nie w tym stosuiAu, w 
jakim wzrastać powinna ze względu na szlachetny 
cel towarzy twa, oraz na pomoc finansową, jaką. 
niesie swym członkom. Po przyjęciu sprawozdania 
do wiadomości i ud z ie len iu  wydziałowi absolutorjum. 
przystąpiono do w y b o r ó w .  Prezesem oddziału w y 
brano p o n o w n ie  p. M ikulińsk iego ,  wiceprezesem p. 
W . Schillicga, sekntarzem  J. Gabryela, a w skład 
wydziału weszli pp. : Karol Basch, Alfred Budzy-
nowski, A. Szpineter, J .*  Tkacz i Karol W enzel. 
Do komisji rew ńyjnrj wybrano p p .: St. Kohlera, 
Ludwika N f g c d l ę  i Romana Rakusa.

N a b o ż e ń s tw a  d zię k c zy n n e  z powodu szczę
śliwego powrotu do zdrowia Leona XIII., urządziła 
b jła  w z. tygodniu lwowska Czytelnia katolicka. 
Na telegram zarządu Czytelni do kardynała Ram- 
poili, zawiadamiający o tern, nadeszła wczoraj n a 
stępująca odpowiedź:

„Gratias ab ista Socłetate catholica Deo se- 
lemniter actas pro resti'u ta Beatissimi Patris vale- 
tudine acceptissimas habuit Sanctitas S u a , quae 
eidem societati apostolicam benedictionem permanen- 
ter impertitur. Cardinalis Ram polla*.

Co brzm i: „Podziękowame, tej Czytelni ka
tolickiej, Bogu uroczyście złożone za odzyskanie zdro
wia Ojea św., przyjął najżyczliwiej Jego Świątobli
wość, który też Czytelni udziela najmiłościwiej 
swego błogosławieństwa apostolskiego*.

P o łą c ze n ie  Z W ę g ra m i. Lin ja  Chabówka Za
kopane, gwarantowana przez kraj, ma być połączona 
— jak wiadomo — kosztem rządu z W ęgrami. 
Są dwa projekta: Odnoga z Nowego Targu do Su
chej Góry na granicy węgierskiej i d rug i z Zakopa
nego do Suchej Góry. Ta ostatnia z wielu prakty
cznych względów jest bardziej wskazaną. Ułatwiłaby 
ona ruch tury3'yczny, przyczyniłaby się do podnie
sienia Zakopanego i umożliwiłaby założenie nowych 
6tacyj klimatycznych w Kościeliskach i Witowcach. 
Prócz tego linja ta, przechodząc przez kompleksy 
lasowe, ułatwiłaby ich eksploatację i podniosłaby 
przemysł górniczy. Odnoga z Nowego Targu nie 
przyniosłaby prawie żadnych korzyści dla kraju. Mi
nisterstwo kolejowe obliczyło, że koszta linji z Za

kopanego do Suchej Góry przewyższają koszta linji 
z Nowego Targu o 2 0 0 .0 0 0  zł. Ale to nie jest 
żaden powód. Znaleźli się bowiem prywatni ludzie, 
a pr^edewszystkiem hr. Władysław Zamoyski, którzy 
są gotowi część tej różnicy kosztów pokryć. Mimo to 
agitacja za linją, której znaczenie dia kraju jest 
bardzo małe — nie ustaje. A dlaczego?,.. Na wy
budowaniu jej zależy dużo wpływowym żydum, Itó  
rzy zyskalmy i na wykupnie gruntów pod tor kole
jowy i na ogólnej wartości swych majątków.

Sejm po dokładnem rozpatrzeniu, bezwątpienia 
udzieli pomocy moralnej i materjalnej linji Zako- 
pane-Sucha Góra, jako pożyteczniejszej dia kraju i 
przyczyniającej Się do spopularyzowania perły Tatr 
— Zakopanego.

W ielkie zb ie g o w is k o  wywołał wczoraj przed 
teatrem, około 1js lO wieczorem, wyrobnik Teofil Ju 
reczko. Krzyczał on, jakby go ze Bkóry obdzierano, 
a równocześnie rozdawał razy herkulesowe policjan
tom, którzy go chcieli pochwycić. Awantura, która 
ostatecznie skończyła się aresztowaniem Jureczki, 
powstała wskutsk tego, że on po pijanemu potrącał 
przechodniów i wyrażał się o nich nieparlam entar
nie —  pardon —  nieprzyzwoicie.

N ie p r o s zo n y  gość bywa niemiłym, zwłaszcza, 
gdy dzierży w dłoni potężną palkę. Takiego niepro
szonego gościa zastał wczoraj, wróciwszy o zmroku 
do swego pomieszkania przy ul cy Szpitalnej, słu- 
chicz prawa p. Reh Przy pomocy sąsiadów pochwy
cono rzezimieszka. Pol eją poznała w nim dobrego 
swego znajomego, Romana Bogdanowicza, którego 
fotogratja znajduje się już od dawna w albumie zna
komitości złodziejskich.

9  c z a s z e k  i kilkadziesiąt ułamków kości ludzkich 
odgrzebali wczoraj robotnicy obok cerkwi św. Paia- 
skewji przy ulicy Balonowej. Jak zwykle w takich 
razach gawiedź uliczna zaczęła sobie opowiadać o 
odkryciu jekiejś dawnej, przerażającej zbrodoi, lekarz 
dzielnicy orzekł jednak, że na kościach nie ma 
śladu jakiegokolwiek gwałtu i że musiały one leżeć 
w tem miejscu przeszło 100 lat. Prawdopodobnie 
znajdowało się tam jakieś cmentarzysko. Komisariat 
111. dzielnicy poleci! pogrzebać te szczątki na cmen
tarzu Janowskim.

Nowi prenumeratorowie otrzymają za  d o p ł a t ą  
3 0  c t . (na koszta przesyłki) początek powieści 
Marji Rodziewiczównej pt. „ M a g n a t *  oraz An
toniego W erytusa „Z p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a *

* Zebranie mleslęezne Towarzystwa historycznego 
odbędz e się dziś w piątek dnia 24 marca b. r. o godzi
nie 6 wieczorem na uniwersytecie. N i porządku dzien
nym: Ks. prof. dr. Jau Ujałek: „Działalność naukowa
mistrza Jakóba z Paradyża w Krakowie (1420 -1441 j ‘ .

Składki na osie aźytsozaoiol publlozaej lua naro
dowej.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l o e r t a  nadesłał 
do naszej administracji p. Jan Korczyński z Podha;czyk 
pistymcwych 1 zł.

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  t r u m n ę  ś. p. Stani
sława Łukasiewicza, urzędnika fandacji Stanisława hr. 
Skarbka we Lwowie złożyli koledzy zmarłego kwotę 
12 zł. 50 ct. na rzecz przytuliska Brata Alberta.

Zmarli:
Wincenta ze Swobodów K o c z o r o w s k a ,  żona 

sekretarza powiatowego, zmarła we Lwowie w 40 roku 
życia.

mm M i M i s  i wimm
K tfp e rto & r t e a t r a ln y , w  tea trze  hr, S karbka :

Dziś w piątek po raz drugi „Pam ela*, sztuka w 4 
aktach, 7 udsłouacli (na tle rewolucji francuskiej) 
W iktoryna Sardou. Przekład M. Sachorowskiego; 
jutro w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Matka Szwarcenkopf*, sztuka ze śpiewami w 5 
aktach Gabrjeli Zapolskiej; wieczorem o godzi
nie pół do 8 „Norma*, opera; w niedzielę popo
łudniu o godzinie pół do 4 „Kontrolor wagonów 
sypialnych*, kom edja; wieczorem o godzinie pół 
do 8 „Straszny dwór*, opeia narodowa w 4 aktach 
St. Moniuszki; w poniedziałek „Pam ela*, sztuka; 
w e wtorek „Trubadur*, opera; w środę po raz 
pierwszy „W oźnica Henszel*, sztuka w 5 aktach 
G erhaids Hauptmanna. Przekład Marji Dulębianki.

M apa. p o w ia tu  lw o w s k ie g o  opracowana bar
dzo starannie przez profesora Stanisława M a j e r 
s k i e g o ,  wyszła nakładem rady szkolnej okręgowej 
miasta Lwowa, a staraniem towarzystwa pedagogi
cznego. Jest to duża mapa ścienna w doskonałej 
reprodukcji litograficznej i może oddać dobre usługi. 
Mapę tę po 9 zł., a dla członków towarzystwa pe
dagogicznego po 7 zł. nabywać można w admini
stracji towarzystwa pedagogicznego, przy ulicy Osso
lińskich pod 1. 11.

OPERA.
P.zedslawienie „Normy* mogło było wy

wrzeć o wiele korzystniejsze wrażenie, gdyby 
nie liczne braki, zwłaszcza w reżyserji, chóry 
i statyści wchodzą na scenę niepewnie, rozglą
dają się, gdzie się umieścić, pytają okiem jedni 
drugich, a gdy nareszcie sta ą, przybierają 
pozy znudzonych widzów i przestępują, jak 
bociany, z nogi na nogę. Najgorzej jednak wy
gląda, gdy m ają scenę szybko opuścić. Wów
czas Uoc ą się jak owce do jednego wyjścia, 
depcą po sukniach i torują sobie drogę niemal 
przemocą. Niejasnem się wydaje, skąd legjoni- 
ści rzymscy stają pospołu z druidami przy 
sprawowaniu obrzędów, a przy koń:u grożą 
wojną Prym owi. Legjoniśei ci no3zą miecze 
po lr wytu (!) boku i z fantazją opierają na 
nich ręce, jak na karabelach. Pani Arklowa 
piękni ■ wyglądała jako „Norma* i była staran
niejszą, zciaje mi się, w wymowie. Wokalnie 
miała w ustępach dramatycznych przeważnie 
wiele szczęścia, koloratura, zawsze na auu..., 
mniej m i się podobała. Jako Adalgizs, jak za
wsze wokalnie sympatyczna, p. Kasprowieżowa 
przedstawiła postać także pod każdym innym 
wzglętem  bez zarzutn. Toż samo można po- 
wiedzi ć n p. Jeroroinie (O owis!). P. Malawski 
(Sewer) przekonał się sam, że aby miai śpiewać 
tę pariją poprawnie, potrzeba mu gruitow niej- 
3zych studjów wokalnych. M i. Sol.

Z TEATRU.
W ystawiona wczoraj na naszej scenie po 

raz perw szy „Pamela*, sztuka w  4  aktach a 7  
odsłonach Wiktoryna Sardou, żywo Drzypomina 
graną u  nas sztukę tego s sm ig j autora p. t. 
„Madame sans gó ie*, ałe tak pod względem 
roboty scenicznej, jakoteł wartości literackie; 
stoi od niej o wi:le niżej. Treść „Pameli* 
osnutą jest na tle rewolucji francusaiej, a głó
w ną jej pkcją: uwolnienie delfina Francji, syna 
Ludwika XVI., z więzienia, w  którem prawie 
dogorywa. Grono monarchistów pragnie go 
uprowadzić z więzienia, a dopomaga im w tem

modniarka Pamela, która ujrzawszy przypad
kowo nieszczęśliwe dziecko w więzieniu, prze
jęta litością, pomimo różnicy przekonań, cho
ciaż jest gorącą republikanką, wiąże się z mo
narchistami i przebrana za praczkę, w koszu 
brudnej bielizyny wywozi delfina za m ury wię
zienia, gdzie go oddaje w ręce jego stron
ników.

Sztuka nie jest bardzo zajmującą, najlepszą 
jeszcze scena w więzieniu i odsłona czwarta, 
pełna życia i werwy. Zresztą nie widzimy w 
sztuce tej nic nowego, a kilka scen, które obli
czone są na efekt, są chybione i nie robią 
wielkiego wrażenia na publiczności. Być może, 
że mijają one bez wrażenia i dlatego, że nie
które role dostały się w niewłaściwe ręce, jak 
np. rola delfina, która zupełnie nie nadaje się 
do talentu panny Jankowskiej. To też scena w 
więzieniu wyszła zupełnie blado. Rola Pameli 
jest jedyną popisową w całej sztuce. Pani Sta- 
cbowiczowa grała ją  świetnie, wyglądała śli
cznie, a wspaniałemi toaletami budziła zainte
resowanie wśród pań w amfiteatrze. P. Chmie
liński grał jenerała Barras, lecz i ten utalento
wany artysta nic z lej postaci wydobyć nie 
mógł. Reżyserji należy się uznanie za wspaniałe 
wystawienie sztuki.

O powodzeniu i trwałości sztuki tej w re- 
pertuarzu trudno orzekać. Pod tym względem 
zresztą wszelkie logiczne wnioski na nic się nie 
zdadzą... Publiczność m a swoje niewytłuma
czone kaprysy, których niepodobna obliczyć. 
Rzeczy dobre, zajmujące i ładnie grane widziały 
już u nas przerażające pustki w teatrze, nato
m iast rzeczywiste, a niezaprzeczone miernoty 
miały nadspodziewane powodzenie i maóstwo 
przedstawień, czego nikt ani przewidzieć, ani 
wytlómaczrć nie jest w stanie.

Opieka nad ubogimi.
Wiec w sprawie współudziału wszystkich 

kat. stowarzyszeń dobroczynnych w dobroczyn
ności publicznej, odbył się wczoraj w Czytelni 
katolickiej o godz. 6 wieczorem.

Publiczności zebrało się bardzo wiele, zwła
szcza pań. między tem! ks. Adamowa Sapieżynr.

Po zagajeniu prezesa związku katol. towa
rzystw dobroczynnych, wyjaśniającem cel zebra
nia, rozpoczęły się obrady pod przewodnictwem 
ks. dziekana Stopczyńskiego.

Prezes T h  u l i  i e, jako referent tej sprawy 
w radzie miejskiej, odczytał i wyjaśnił zatwier
dzony przez radę miejską regulamin wykony
wania opieki nad ubogimi w mieście Lwowie. 
Wobec tego regulaminu organem wykonawczym 
opieki nad ubogimi jest: 1. centralny, cbrze-
ścjański wyaział dobroczynności, w skład które
go wchodzi: sekcja I rady miejskiej z prezyden
tem, lub jego zastępcą, delegaci ordynarjatów 
biskupich trzech obrządków, pastor ewangelicki, 
delegat policji, z ramienia zaś magistratu, szef 
biura dobroczynności, naczelnicy komisarjatu i 
fizyk miejski, a nadto po jednym delegacie z 5 
komisyj okręgowych, mających powstać we Lwo
wie. Tych 5 komisyj odpowiadałoby dzielnicom 
miasta. Nadto do organów wykonawczych opie
ki należy projektowana przez regulamin uchwa
lony instytucja opiekunów ubogich, wybieralnycn 
z grona obywateli. W każdym okręgu nie m o
że być więcej obywateli niż 20.

Nad tą sprawą wywiązała się ożywiona 
informacyjna dysiusja.

Ks. kan. S t o p c z y ń s l r i  podniósł, że re
gulamin uchwalony przez gminę jest tylko roz
szerzeniem statutu Towarzystwa św. Wincen
tego a  Paulo, a właściwie nie dąży do usu
nięcia żebractwa ulicznego, które w dni, jak 
piątki i soboty, jest istną demoralizującą ogól 
plagą, zarówno prywatnych, jak i klasztorów i 
probostw.

Prezes T h  u l i i  e oświadczył, że spraw t ta 
była traktowaną w sekcji miejskiej i że tam 
uchwalono, aby obmyślenie środków przeciw że
bractwu odstąpić nowo powstać mającemu w y
działowi dobroczynnemu. Prezes Thullie za 
znaczył również z naciskiem, że wydział ten 
będzie się opiekował tylko ubogimi przyna
leżnymi do gminy miasta Lwowa. Wydział bę
dzie otrzymywał rocznie od gminy 10.000 zł.

W dyskusji zabierali jeszcze głos: panie 
Paparowa, Hausnerowa, Łomnicka, ks. S top- 
czyński i inni.

Wiec skończył się o godzinie pół do 8 
wezwaniem przez ks. przewodniczącego zebra
nych, aby jak najgoręcej popierali czynnie tę 
akcję dobroczynną, przystępując jak najliczniej 
na członków komitetu dobroczynnego. Zgrom a
dzeni uczynili natychmiast zadość temu we
zwaniu.

Śledztwo przeciw  p. Zimie.
Jedno z pism porannych doniosło, że rozprawa 

przeciw p. Zimie, byłemu dyrektorowi lwowskiej 
Kasy oszczędności, odbędzie się w lipcu b. r. przed 
przysięgłym! w Krakowie. Na podstawie dokładnych 
informacji, możemy stwierdzić, iż śledztwo w tej spra
wie toczy się bardzo żywo, do tej pory jest już w 
połowie, ale mimo to trudno przypuścić, aby sędzia 
śledczy, tak szybko się mógł uporać, aby ju t  w lipcu 
mogła odbyć się rozprawa. O delegowaniu sądu kra
kowskiego na razie nie ma mowy, gdyż dopóki śledz
two nie jest ukończone i oskarżenie nie zredagowane, 
dopóty nie może być pod liesiona kwestja delegowa
nia sądu.

P. Zima, który w piewszych dniach po swem 
aresztowaniu, catą siłą woli trzymał się jako tako, 
obecnie jest mocno przygnębiony. Położenie, w któ
re m się znalazł, złamało go zupełnie fizycznie i mo
ralnie i jak boleśnie je  odczuwa, dowód w  tem, iż 
ustawicznie płacze.

Nadto jest poważnie chory, a więzienie stan ten 
jeszcze pogarsza.

Drugi uwięziony p. Wędrychowski jest zdrów, 
tylko mocno przygnębiony.

Z  i z b y  s ą d o w e j .
L w ó w  22 marca.

(Potwars).
Sędzia sekcji III lwowskiego sądu m. delego

wanego, p. Pasławski, rozstrzygał wczoraj dość 
niezwykłą sprawę. Niejaki Simche Menkes opowiadał, 
że ajent policji lwowskiej p. Rosenstreich zatuszowa' 
za kubana jakąś sprawę i że temu lat 10, słu
żąc przy wojsku, zabił jakiegoś żołnierza, ktorego 
mordercy dotąd jeszcze nie wykryto. P . Rosenstreich 
oskarżył z tego powodu Simche Menkesa przed są
dem, a rozprawa przeprowadzona okazała zupełną

bezpodstawność tych zarzutów. Sędzia Pasławski 
skazał wskutek tego Simchego Menkesa na 14 dni 
aresztu.

W ie d e f 23 marca.
(Z  trybunału administracyjnego.)

Przed trybunałem administracyjnym odbyła się 
wczoraj rozprawa nad rekursem rz. kat. biskupa prze
myskiego, przeciw władzom podatkowym w Galioji, 
z powodu wymiaru podatku dochodowego od wy
dzierżawionego przedsiębiorstwa naftowego. Chodzi 
w tej sprawie o sum ę, dosięgającą T i miljona zt. 
Wyrok trybunału ogłoszony zostanie 29 bm.

Kraków 22 marca.
(Znowu ks. Stojałowski).

Dziś przed przysięgłymi rozpoczęła s'ę rozpra
wa przeciw wydawcy i odpowiedzialnemu redakto
rowi Prawa ludu p. Franciszkowi Sułczewskiemu, 
oraz przeciw autorowi artykułu p. Kazimierzowi Ka- 
czauowskiemu, obu należącym do partji socjalno- 
demokratycznej.

Odczytany akt oskarżenie podnosi, że p. Suł- 
czewski wydrukował w  nr. 3 Prawa ludu z dnia 
1 lutego 1898 r. artykuł wstępny, napisany przez 
p. Kaczanowskiego pod tytułem : „Zbrodniarz w su 
tannie*. Artykułem tym oskarżyciel uczuł się dotknię
ty, albowiem w artykule tym powiedziano z powo
du wyborów do rady państwa z kurji IV okręgu 
Łańcut-Nisko, że ks. Stojałowski, oszukawszy lud i 
straciwszy jego zaufanie, sięga po m indat za po
mocą palki, zamiast bagne tu ; że stara się zmusić 
chiopów, ażeby na niego głosowali, zapomocą zwy
kłego rozboju; że tamże wszelkie przykazania boskie 
i ludzkie, religję dla m andatu narusza ; podburza 
chłopa przeciw chłopu itd. itd. Dalej artykuł nazywa 
oskarżyciela „lokajem szlacheckim*, „zbrodniarzem 
w sutannie*, „beszczelnym oszustem politycznym* itd.

Obwiniony Kaczanowski przybył na rozprawę 
w mundurze 10. pułku piechoty, przy którym to 
pułku odbywa obecnie służbę wojskową.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przesłuchano 
obwinionego Sułczewskiego. Nie poczuwa on się 
do winy. Inkryminowanego artykułu nie pisał i nie 
podał do druku. Był n r zgromadzeniu w Rudnikach, 
gdzie ksiądz Stojałowski Drzemawiał i tam też po
bity został, prawdopodobnie z pomszczenie księdza 
Stojałowskiego. Skutkiem pobicie chorował do dnia 
1 lutego, artykuł zaś inkryminowany wyszedł z druku 
w ostatnim dniu stycznia.

Drugi obwiniony, Kaczanowski, w catogodcin- 
nem przemówieniu roztrząsa dzialalaość polityczną 
księdza Stojałowskiego, bałamucenie ludu, które 
doprowadziło do rozruchów i tyle niewinnych po
ciągnęło za Bobą ofiar. Pod względem narodowym 
doprowadził ksiądz Stojałowski do tego, łe  rzucił 
się w objęcia caratu. Zarzuca dalej obwiniony oskar
życielowi nadużycia religji wobec ludu. Cala dzia
łalność księdza Stojałowskiego, to jedna wielka bru- 
dota, zdradzająca brak charakteru. Następnie opo
wiada obwiniony c gwałtach, jakich dopuścił się ks. 
Stojałowski w czasie wyborów w  okręgu Łańcut- 
Nisko i oświadcza, że przeprowadzi co do tych oko
liczności dowód praway. Rozprawa trw a dalej.

S E J M ,
(20 posieagenie, 4 sesji, VII .  pet;:ilu).

Lwów 22 marca.
(Posiedgenie wieegotne).

Początek posiedzenia o godzinie 8 min 45.
Przystąpiono do debaty nad sprawozda- 

niem wydziału krajowego, jako komisji, w przed
miocie podwyższenia płac nauczycieli szkół lu
dowych. O wnioskach ostatecznych pisaliśmy 
już i nie uważamy za potrzebne ich powta
rzać.

W dyskusji ogólnej zabrał głos pierwszy 
p. E tH  T o r o s i e w i c z ,  przeciwko wnioskom 
komisji. Zaznaczył on, że wypowie swe prze
konania bez względu na to, czy się komu po
dobają, czy nie. U nas w biednym kraju 
robi się dla oświaty więcej, aniżeli to się dzie
je w innym kraju, bogatszym. Nędza u nas 
powszechna, bieda ogóina, a przecież chcemy 
nad stan wynagradzać nauczycieli. Ma głębokie 
przekonanie, że gdyby zarządzono powszechne 
glosowanie nad tą sprawą, kraj oświadczyłby 
się przeciwko wnioskowi p. Małachowskiego. 
W gmachu sejmowym są bakcyle fałszywego 
postępu, a kto chce zyskać popularność, ogląda 
się na prawo i na iewo, gdzie siedzą dzienni
karze. aby zyskać miano patrjoty (wesołość). 
Tymczasem budżet rośnie, a budżet szkolny w 
ciągu ćwierci wirku zwiększyło się o 2 7 ,  miljo- 
nu, co jest zbyt uciążliwe. Dia tego glosować 
będzie przeciwko wnioskom.

P. Be m a  d z i  k c  w s k i oświadca się zi 
wnioskami komisji, jednak zapowiada pewne 
zmiany ustępów, odnośnie ńo nauczycieli mlod- 
siycb.

P. M a ł a c h o w s k i  zaznaczył, że intencją 
jego wniosku było zaradzenie, przynajmniej czę
ściowe, wielkiej biedzie nauczycieli. Z przedło
żonego wykazu w idać, że nauczyciele są 
obarczeni dziećmi i nie mogą utrzymać rodzin 
ze skromnej swej płacy. Chciał on jednak mi
nimum płacy 400 i 450 zł. — co się jednak 
nie stało. Domaga się zmiany nstawy w tym 
duchu, aby w IV kategorji nauczycieli byli pła
tni w 7* części 500 zł., a reszta 3/, 150 zl. 
Żąda także zupełnego usunięcie kategorji nau
czycieli miodszych o płacy 350 zł., a wprowa
dzenia na to miejsce kategorji o 400 zł. Odpo
wiada to intencjom ustawy państwowej o pen
sjach sług. W końcu zaznacza, że dodaje mu 
otuchy to, że rada szkolna krajowa, jej prezy
dent i wiceprezydent, troskliwie nad losem nau
czycielstwa czuwają i niewątpliwie, w miarę po
większenia funduszu krajowego, pojawią się z 
właściwego miejsca wnioski o polepszenie bytu 
nauczycielstwa. Poprawek jednał nie czyni dla
tego, aby nie zakwestjonować choćby tego m a
łego polepszenia. Mużnaby bowiem z poprawki 
skorzystać, aby zażądać nowych badań i uzu
pełnień. Oświadcza się więc za wnioskami ko
misji. Polemizując z p. Torosiewiczem zaznacza, 
że jego sposób liczenia był zbyt odważny, a 
byłoby dobrze, gdyby przecięcie, przedstawione 
przez p. Torosiewicza, było prawdziwe. Ale tak 
nie jest. W ita dalej w p. E. Torosiewiczu zwo
lennika powszechnego glosowania, teorji, której 
nawet lewica jeszcze bez zastrzeżeń nie uznaje. 
{Wesołość). W  końcu jako wnioskodawca wy
raża serdeczne podziękowanie radzie szkolnej 
krajowej, za jej ciepłe stanowisko w tej spra
wie. (Oklaski).

P. C i e l e c k i  przemawia za tem, aby na 
przyszłość przy podnoszeniu płac nauczyciel
skich kierowała się izba większą uwagą na bu-
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diet. Przyznaje jednak, że podniesienie dobro
bytu nauczycieli jest rzeczą konieczną.

P. W a c h n i a n i n  oświadczył, że jest te
go zdania, iż ustawa nie zadowala słusznych 
żądań nauczycieli, będzie jednak za wnioskami 
glosował.

P. S o 1 e s k i oświadczył ai% za projektem 
i zaznaczył, że nauczyciele przyjmą tę popra
wę bytu z zadowoleniem.

P. B o b r z y ń s k i  omawiał szczegółowo 
postanowienia ustawy, wykazując, o ile korzy
stnie wpłynie ona na polepszenie losu nau
czycieli.

P. K o z ł o w s k i  wyraził nadzieję, że nau
czyciele ze swojej strony uznają dobrą wolę 
sejmu i zechcą w myśl jego intencyj działać.

S p r a w o z d a w c a  p. W e r e s z c z y ó s k i ,  
po krótkiej polemice z p. Torosiewiczem, w 
której poddał ostrej krytyce jego „przeciętną* 
płacę, zalecił przyjęcie wniosków.

W końcu zwalczał zapatrywanie p. Berna- 
azikowskiego, jakoby nauczyciele nie byn zado
woleni: owszem, oni powinni być zadowoleni, 
bo sejm z dobrą w o'ą i szczerą chęcią zrobił 
wszystko, co w granicach faktycznych stosun
ków było możliwem. Sytuacja finansowa kraju 
jest trudna, a wobec tej Irudności zrobiono, co 
tylko zrobić było można.

W  najbliższym czasie dodatki do podatków 
muszą być podwyższone — więc i tak ostro
żność jest wskazaną, gdyż obciąża się przede- 
wszystkiem rolę i dom. Przeto wnioski te są 
raczej wyrazem szczerego pragnienia, a nie złej 
woli i w nadziei, że tak zrozumie je nauczy
cielstwo, przemawia za przejściem do rozprawy 
szczegółowej. (Oklaski). W dyskusji szczegóło
wej przyjęto bez zmiany celą usiawę.

Koniec posiedzenia o godzinie 10 m. 45.
Następne posiedzenie we czwaitek o godzi

nie 10 rano.
K ro n ik a  s e jm o w a .

W ie c zo rn e  posiedzenie poświęcone było w 
całości wnioskowi dra 6 . Małachowskiego, pre
zydenta m. Lwowa, w sprawie polepszenia bytu 
nauczycieli szkól ludowych. Wnioski jego w zna
cznej części zostały przez sejm uchwalone, 
a  tern samem sejm dał dowód swej pieczy nad 
nauczycielami szkół ludowych. Jesteśmy przeko
nani, że nauczyciele to zrozumieją i uznają

In te rp e la c je  I w n io s k i. P. Andrzej P o t o -  
c k i wnosi następującą interpelację do wydńału 
krajow ego:

W  sprawozdaniu w przedmiocie udzielenia 
porękl kraju za wkładki w gal. kasie oszczę
dności we Lwowie, umieścił wydział krajowy 
na podstawie dat, udzielonych mu przez dorad
ców urzędującego komisarza rządowego, jako 
pokrycie możliwych strat, między innemi pozy
cję „możliwe wstrzymanie wypłaty laudacji pa
miątkowej 200 000 zł *.

Gdy na jednem  z ostatnich posiedzeń rady 
miejskiej lwowskiej miały się podnieść glosy, 
domagające się wypłaty reszty sumy 400 000 zł. 
dla tej fundacji przyrzeczonej, a p. prezydent 
miasta miał według doniesień dziennikarskich 
zapewnić, że nie dopuści, m y  kasa oszczędności 
użyła na inne cele funduszu, na fundację pa
miątkową przeznaczonego, zapytują podpisani:

1. Gzy wydział krajowy, przed wniesieniem 
sprawozdania o Kasie jszczędności, zapewnił się, 
że owe 200.000 zł. oędą mogły być obrócone 
na pokrycie ewentualnych strat, a jeżeli nie

2. jakie kroki zamierza wydział krajowy 
w tym celu przedsięwziąć.

P. B i n d e r  interpeluje rząd, czy i w ja 
kiej formie zamiurza on dać gminom Biały i 
Krakowa wynagrodzenie szkedy, jaką poniosły 
w skutek wybudowania zailadów  obserwacyj
nych dia nierogacizny, obecnie zamkniętych.

P. S z w e d  interpeluje rząd, kiedy wpro
wadzi nowe przepisy skarbowe i uboższą lu
dność uwolni w zupełności od należytosci pra
wnych przy przenoszeniu takich majątków, któ
rych wartość 800 zł. nie dochod: i.

P. K r e m p a  interpeluje rząd z powodu 
szkód, zrządzonych przez ks. Lubomirskiego, 
który młynem swym powoduje zalewanie grun
tów  włościańskich w Jastkowicach i Brandwicy.

P. S t y ł a  interpeluje wydział krajowy w 
sprawie założenia szkoły kapdusznictwa w My
ślenicach.

P. N o w a k o w s k i  interpeluje rząd o urzą
dzenie przekopu Sanu pod Medyką.

* *
W  sobotę rano odbędzie się posiedzenie 

sejmowego K o ł a  p o l s k i e g o ,  na którem prze
prowadzoną zostanie debata nad wnioskiem p. 
U r b a ń s k i e g o  w przedmiocie zmiany tegula- 
minu sejmowego.

(21 posiedMeme 4 sesji, V I I  per jodu.)
L w ó w  2 8  marca.

Początek o godzinie 10 m. 45.
Po odczytaniu spiiu petycyj, odpowiedział 

komisarz rządowy na kilka interpelacyj wysto
sowanych do rządu, a p. Chamiec i Weresz- 
czyński na interpeiacjL wystosowane do wydziału 
krajowego.

P. Wereszczyński odpowiedział mianowicie 
na interpelację p. K rem ry w sprawie banau 
krajowego i jego wrzekomo niezdrowych speku- 
lacyj finansowych. Zaznaczył on, że kontrola 
banku należy do sejmowej komisji, a wydział 
nie jest zarządem banku, bo to jest rzeczą dy
rekcji. Dyrekcja zaś wezwana przez Bank, oświad
czyła i poparła to dowodami, że pożyczka na 
browary piwne, udzieloną została na podstawie 
bardzo dokładnego zbadania i ocenienia w arto
ści ubezpieczeń hipotecznych. Pożyczka ta więc 
jest najzupełniej zapewnioną i nie była to ża
dna spekulacja, która byłaby szkodliwą. Po nadto 
bank nic nie udzielił.

Co do pożyczKi na kopalni* w Borysławiu, 
to udzielona ona została na z a s t a w  wosku 
ziemnego, a więc jest również najzupełniej 
ubezpieczona. Z t e g o  w y n i k a ,  że p o s t ę p o 
w a n i e  d y r e k c j i  j e s t  n a j z u p e ł n i e j  z g o 
d n e  z e  s t a t u t a m i  b a n k u  k r a j o w e g o  i 
w y d z i a ł  k r a j o w y  n i e  p o t r z e b u j e  z u 
p e ł n i e  d a l e j  s p r a w ą  s i ę  t ą  z a j m o w a ć ,  
g d y ż  j e s t  o n a  w  n a j z u p e ł n i e j s z y m  p o 
r z ą d k u .

Go do interpelacji p. Rrempy w sprawie 
protekcyjnego postępowania przy udzielaniu po
tyczek, konstatuje, że p r z e z  c a ł y  c i ą g  
i s t n i e n i a  b a n k u  ż a d n a  n i e  n a d e s z ł a  
w t y m  k i e r u n k u  s k a r g a ,  któraby mogła 
dać powód do dochodzeń. Rada nadzorcza zas 
zapytana o to, odpowiedziała z całą stanowczo
ścią, że za pośrednictwem syndyka wnoszono

tylko bardzo mało podań o pożyczki, że więc 
skargi są nieuzasadnione. Wydział krajowy je
dnak jest zdania, że syndyk nie powinien pro
wadzić spraw pożyczkowych i w tym kierunku 
wyda odpowiednie zarządzenia.

P. B r y k c z y ń s k i  odpowiedział na inter
pelację p. Styly w sprawie regulacji Seły, że 
wydział kr poczynił odpowiednie zarządzenia.

W pierwszem czytaniu ode -lano dwa spra
wozdania wydziału do odpowiednich komisyj 
i przyjęto w trzeci-m czytaniu projekt ustawy 
budowniczej

P. W ó j c i k  wniósł o zmianę porządku 
dziennego w tym kieruncu, aby rozprawę ogól
ną nad budżetem odroczyć do jutra.

P. m a i s z a l e k  zaznaczył, że budżet roz
dany był dosyć wcześnie, pomimo to, z chwilą, 
gdy przyjdzie z porządku dziennego rozprawa 
bidżetowa, zapyta o zdanie izby co do wniosku 
p. Wójcika.

Gminom m. Jaworowa i Leżajska zezwolo
no na pobór opłat od pi na i miodu na lat 5.

W sprawie subwencjonowania szkoły han
dlowej we Lwowie (spr. p. Goldman) uchw alono:

1. Przyjmując na kraj obowiązek przyczy
niania się ze skarbu krajowego do kosztów 
utrzymania wyższej szkoły handlowej we Lwo
wie, roczną kwotą 8.000 zł., sejm upoważnia 
zarazem wydziar krajowy do wstawienia tej 
kwoty corocznie do rubryki XVI budżetu kra
jowego, począwszy od r. 1900 tak długo, dopó
ki szkoła ta istnieć będzie i dopóki językiem 
wykładowym w tej szkole będzie język po lsk i;

2 radzie szkolnej krajowej Błuiy prawo 
według potrzeby i uznania zaprow :dz;ć w ykład  
jednego przedmiotu w języku niemieckim.

Następnie zarządził hr. marszałek oblicze
nie poiłów dla załatwienia sprawy zmiany o r
dynacji wyborczej. Okazało się, że jest t/lKo 
112 posłów zarządzono wię szukanie za resztą. 
Trwało to przeszło 10 minut. Proszono posłów 
ruskich, ci jednak stanowczo odmawiali — po
zostali w sali tylko pp. Okuniewski, Sawczak, 
Hamorak, Karatnicki, Nowakowski, Wianiczuk, 
Ostapczuk i Barwiński, którego wejście powita
no oklaskami.

W  le n  spo80D u m o żliw io n o  g ło s o w a n ie  I 
u ch w a lo n o  p o w ię k sza n ia  p ia t ó w  z  m ia st 117 
glosami.

Następnie uchwalono w nbsek p. K aratni- 
ckiego w przedmiocie udzielania z ustawy urlo
pu posłom, którzy są urzędnikami publicznym:

Przy sprawozdaniu komisji gu3p. krajowego, 
w przedmiocie popierania kółeK rolniczych, do
magał się p. Merunowicz zmiany wniosku co do 
subwencji w ten sposób, ażeby roczne raty 
przez lat 3 wynosiły po 3000 zł. Natomiast żą
da, aby na cele rolnicze i handlowe kółek prze
znaczono do dyspozycji wydziału krajowego 
2000 zł. rocznie.

P. B e r n a  d z i k o  wsKi  poparł te wnioski 
i wniósł odpowiednią rezolucję do rządu o sub
wencję 3000 zł.

P. N i e z a b i t o w s k i  domaga się, aby w 
razie przyjęcia wniosku p. M runowicza, zazna
czono wyraźnie, że to tylko jest na lat trzy.

Pp. f t k a ł k o w k i  i C i e l e c k i  poparli rezo
lucję p. Marunowicza.

Sprawozdawca p. Romanowicz wyjaśnił 
rzecz ze stanowiska budżetowego i zaznaczył, że 
o s o b i ś c i e  nic przeciw wnioskowi p. Merono- 
wicza nie ma, skoro odnośny referent budżeto
wy się zgodził. Gani sposób wnoszenia petycji, 
choćby najsłuszniejszych zbyt późno. Powinno 
się je wnosić wcześnie i d tć możność wydzia
łowi, aby je zbadał.

Przystąpiono do dyskusji szczegółowej, w 
której przyjęto wniosek p. Ostapezuka w spra
wie równomiernego popierania czytelni polskich 
i ruskich, tudtież rezolucje p. Merunowicza, z 
poprawką p. Niezabitowskiego, aby ściśle okre
ślono, że ta subwencja m a znaczenie tylko na 
3 lata. Przyjęto także rezolucję p. Bernadzikow- 
skiegu o wezwanie rządu, aoy przyczynił się do 
utrzymania kursó v handlowych odpowiednią 
kwotą.

Nastąpiło sprawozdanie komisji gosp. kraj. 
w przedmiocie zakładu sadowniczego w Zale
szczykach, założenia zakładu sadowniczego pod 
Krakowem i subwencji na ten cel.

P. N i e z a b i t o w s k i  krytykował wnioski 
komisji ze stanowiska budżetowego i żądał ode
słania sprawy do zbadania przez wydział kra
jowy.

P. C z e c z  wykazywał konieczność zakładu 
sadowniczego w zachodniej części kraju. Prze
mawiali jeszcze pp. Niezabitowski i Biliński, tu
dzież sprawozdawca p. Romanowicz. W głoso
waniu przyjęto wnioski komisji z poprawką p. 
Niezabitowskiego, zmodyfikowaną przez spra
wozdawcę.

W dalszym ciągu uchwalono 5000 zł. dla 
sióstr milosierdzenia w Sądowej, Wiszni celem 
zbudowania szpitalu dla ubogich i przyjęto bez 
dyskusji sprawozdanie komisji bankowej o Ban
ku krajowym. W sprawie połączenia miasta 
i wsi Skole, zabrał głos p. Okuniewski, oświad
czając się przeciwko wnioskom, dlatego, że one 
oudają wUs pod panowanie żydów w mieście.

P. Wachnianin domagał się odesłania caLj 
sprawy do wydziału krajowego, celem bliższego 
zbadania.

P. Kadyi wykazywał, że gminy te teryto- 
rjalnie tak leżą, że połączenie ich jest ko
niecznie.

P. Sawcza sądzi, że poruszanie tej spra
wy nie lezy w intencji interesowanych, dlatego 
będzie gljsow ał przeciw wnioskom komisji.

P. Merunowicz jako sprawozdawca zazna
czył, że rzecz badał na miejscu i sumiennie. 
Myli się poseł Okuniewski, jakoby tu mieli in
teres żydzi w Skolem; przeciwnie, gospodarka 
we wsi jest żydowska i zła. Co do p. Sawcza- 
ka, żałuje, że on zupełnie nie zna aktów wy
działu krajowego, gdyż byłby nie podnosił ta
kich zarzutów. Po sprostowaniu faktycznem p. 
Sawczaka, odroczył p. marszałek o godzinie 3 
posiedzenie do godz. 8 wieczorem.

K ro n ik a  s e jm o w a .
P rze m ó w ie n ie  m a r s z a łk a , zdążające do obu

dzenia u części posłów poczucia obowiązku nie 
wiele skutkują. Na dzińejszem posiedzeniu 
o godzinie 2 1/, ty ł  zaledwie komplet możliwy. 
Ale co jest charakterystyczne to to, że posło
wie, mający za sobą spory czas pracy parla
mentarnej jak Czartoryski, Abrahamowicz, Ja
worski. Sanguszko, Męciński, K. Badeni, Skal- 
kowski, Goraypki, Weigel, St. Tarnowski, M i
ronowicz, W. Dzieduszycki, Romanowicz — są

zawsze do końca posiedzenia, natomiast około 
pierwszej brakuje zwykle tych, którzy i ze 
względu na krótki czas służby publicznej i na 
młody wiek powinniby świecić przykładem !

DeguUcja. V kuloarach sejmu pojawiła się 
dziś deputacja, złożona z przedstawicieli Tow 
łowieckiego, mianowicie: pp. Kroguiskiego, Dzi
kowskiego i Miziewic&a, w sprawie uzyskania od 
posłów poparcia zmian, projektowanych w obe
cnej ustawie łowieckiej, która pozostawia ~ar- 
dzo wieie do życzenia.

Z komisyj sejmowych.
K o m isji a dm in istra c yjn e j przekazał sejm pe

tycję gal. Tow. łowieckiego, wniesioną w myśl 
u:hwal drogiego zjazdu łowieckiego, a domaga
jącą się zmian niektórych ustępów nowej usta
wy łowieckiej. Wogóle nowa ustawa nie ma 
szczęścia. Zaraz po jej ucnwaleniu przez sejm 
podniosły się przeciw niej głosy, a gdy otrzy
mała sankcję i weszła w życie, skargi te wzmo
gły się jeszcze więcej. Gal. Tow. łowieckie u le
gając naciskowi ogółu myśliwych i wypełniając 
uchwałę zjazdu, wniosło do sejmu memorjał, 
w którym przytacza postanowienia nowej usta
wy, celowi nie odpowiadające i ze stanowiska 
łowieckiego szkodliwe i prosi o ustawodawcze 
przeprowadzenie zmian tej ustawy. P roponow a
ne w memorjale zmiany dotyczą §§ 33, 35, 
41, 43. 46 i 84. Zmiany te leżą w interesie 
naszych ziemian. Szczególniej jak najrychlejszej 
zmiany domaga się § 41. Powiada on : ,Zaka- 
zanem jest polować w niedziele i święta uro
czyste*.

Bliższego określenia, w jakie śnięta u ro 
czyste i według którego obrządku, polować nie 
można, nie daje ani ustawa, ani przepisy wy
konawcze, tak, że rozumieć to należy, iż nie 
wolno w całej Galicji polować, ani w święta 
według obrz. rz. kat., ani gr. kat., ani nawet 
w żydowskie, gdyż i to wyznanie jest w na- 
jzym kraju uprawnione. Gdyby więc, co broń 
Boże! zdarzyło się iiedy,, iż żyd byłby starostą, 
to trzymając się § 41 ustawy, mógłby zakazać 
naszym obywatelom polować w szabasy i ży
dowskie święta. Nadto § ten pozbawia przy
jemności polowania tych wszystkich, którzy 
przez cały tydzień pracując w urzędzie, lub 
biurze, w niedzielę popołudniu oddawali się 
szlachetnej pasji myśliwskiej. W memorjale 
swym więc ptosi gal. Tow. łowieckie sejm, aby 
g 41 zmienił, ograniczając zakaz: polowania 
w niedzielę, jedynie do polowań z naganką 
podczas nabożeństwa rannego, jak to ma miej
sce we wszystkich innych krajach, z drogiej zaś 
strony, żeby ograniczenie odniósł tylko do 
świąt uroczystych tego wyznania i obrządku, 
jaki wyznaje większość ludności, zamieszkującej 
daną miejscowość.

Referentem tej sprawy jest p. C i e ń s k i ,  
a ogół Iowców-ziemian żywi nadzieję, że refe
rent szybko upora się ze swą pracą, przedłoży 
ją  sejmowi, tak, że jeszcze w bieżącej sesji 
zmianę tę sejm, licząc się z życzeniami ziemian, 
uchwali.

Komisją dla r e fo r m y  wybór o z ) ]  odbyła 
wczoraj pra i  południem posiedzenie w sprawie 
lex Urbański Opezycja nie stawiła się, z wy
jątkiem p Okuniewskiego, który jed lak w cza
sie obrad wydiM się. Uchwalono: lex Urbań
ski przedstawić sejmowi do drugiego czytania 
na jednem z najbliższych posiedzeń, prawdopo
dobnie na poniedzialkowem.

s
-  S p ra w o zd a n ie  ta r g o w e  ogólnego Związku 

hodowców i handlarzy bydła we Lwowie ul. Koper
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  22 marca. Za woły przecię
tnej żjwej wagi 4 0 0 —500  kiło płacono po 25 do 
30 ct., za krowy pn  eciętnej żywej wagi 3 5 0  — 500  
kilo płacono po 22 — 26 c t ,  za buhaje przeciętnej 
żywej wagi 4 0 0 —600 kilo płacono po 2 3 —27 ct. 
Ceny mięsa w rzeźni, tylne od 40  — 46, przednie 
4 2 —52 za kilo.

Z powodu małego apędu ceny cokolwiek się 
podniosły. Widoki dobre.

Związek zajmujący się komisową sprzedażą by
dła na wszystkich targach, sprzedał w ciągu tygo
dnia w e L w o w i e  w oły: p. Stefanji Łomnickiej
z.Leszkowa, p. Adolf i Wiesiołowskiego z Prelipcza, 
p. Piotra Szczepańskiego z Tłu nacza, p. Zdzisława 
Obertyóskiego z H u jcz i; w W i e d n i u :  p. Tom a
sza Horodyskiego z Komarna i Pierwjze, spółki 
rzeżników lwowskich; w P r a d z e :  p. Jana Kazi
mierza Zielińskiego; w B e r n i e  m o r a w s k i e m :  
p. Adolfa Wiesiołowskiego z Prelipcza.

-  W iedeń 23 marca (Giełda aboiowa.) 
Pszenica na wi rsną od zł 9 74  do 9 7 6 ;  na 
maj-czerwiec od zł. 9 ’3 6 do 9 3 7 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8 '0 5  — 8 0 7 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 4 '8 4 — 4 8 6 ; owies na wiosnę od 
zł. 6 05  do 6 0 6 ;  owies na maj-czerwiec od zł. 
—  do — ; napali na sierpień-wrzesień od zł. 
12*25 — 12*35; olej rzepakowy od zł. 32 do 33 
Tendencja spokojna.

-  B u d a p e s zt 23 marca. (Giełda eboiowa). 
Pszenic*. na marzec od zł. 10 75 —‘10 76, na kwiecień 
od zł. 9 90  -9*91; na maj od zł. 9 53 do 9 54, 
na październik oci zł. 9*57 do zł. 8*59, żyto na 
marze* od zł. 8 02 do 8 0 3 ;  kukurudza na 
maj od zł. 4*56 do 4*57, owie3 na marzeo od 
zł- 5*71 do 5*72; nepak  na sierpień od zł. 
12*10 — 12*20 Popyt na pszenicę mierny. Ton- 
dercja słaba.

Otusze Wjhm i Mim
„Dzielnika Pniskingn”.

S p r a w y  w ę g ie rs k ie .
B u d a p e s zt 23 marca. W  dalszym ciągu 

rozprawy budżetowej na wczorajszem posie
dzeniu sejmu dep. G a  j a r y  polemizował z 
dep. Polonyim w kwestji narodowościowej i wy
raził zdanie, że polityka poprzedniego gabinetu 
była znpełnie usprawiedliwioną, zwłaszcza zaś 
polityka Banffy'ego, odpowiadająca zasadzie 
nie mięszania się w sprawy wewnętrzne 
austrjackie, tak samo jak na odwrót Austrja 
nfema prawa wglądania w wewnętrzne sprawy 
węgierskie.

Budapeszt 23 marca. Fesłi H irlap  donosi, 
że Koloman Szell uda się z początkiem przy
szłego tygodnia do Wiednia i będzie konteio- 
wał z austrjackimi ministrami.

Izba poselska odbędzie w piątek ostał nie

pesiedz :nie przed ferjami ś 7iątecznemi, które 
będą trwały do 7 kwietnia. <4 1*0

Z  s e jm ó w .
C e lo w le c  23 marca. Na wczorajszem posie

dzeniu sejmu poseł H o e n l i n g e r  z niemieckiej 
pariji ludowej przedłożył wniosek, w którym 
protestuje przeciw używaniu g. 14, zwiaszcza do 
celów ugody z Węgrami, nadto domaga się 
zniesienia rozporządzeń językowych i ustawo
dawczej regulacji kwestji językowej.

Prezydent kraju oświadczył w imieniu rzą
du, że wniosek ten przekracza kompetencję 
sejmu i że rząd ewentualnie uchwały dotyczącej 
nie uwzględni.

Natomiast marszałek hr. G o e s s  zaznaczył, 
że w danym wypadku chodzi o oddziaływanie 
g. 14. na dobro kraju, z tego powodu marsza
łek nie godzi się z zapatrywaniem przedstawi
ciela rządu i wniosek umieści na porządku dzien
nym dzisiejszego posiedzenia.

S p ra w a  D r e y fu s a .
P a r y ż  23 mai ca. Na wczorajszem posie

dzeniu izby deputowanych L a s i e s ,  robiąc 
aluzję do Morenheima, zapowiedział interpe
lację w sprawie tolerowania przez rząd postę
powania reprezentantów państw obcych, którzy 
pod pokrywką sprawy Dreyfusa, usiłują zakłó
cić dobre stosunki Francji do jej sprzymie
rzeńców. Prezydent ministrów D jpuy zażądał 
jednomiesięcznego odroczenia tej interpelacji, 
oświadczył nadto, że wspomniana osobistość 
żb ik  zupełnie zarzucane jej podejrzenia, a z ty
tułów swoich zasług dla Francji położonych 
w roli długoletniego reprezentanta państwa 
zaprzyjaźnionego, ma prawo liczyć na sympatje 
francuskie. (Oklaski). Lasies wskutek tego 
oświadczenia cofnął interpelację.

W y k lu c ze n ie  G r a b m a y e r a .
In s b ru c k  23 marca. Wczorajsze pełne zgro

madzenie niemiccko-katolickiej komisji wybor
czej postanowiło 19 głosami przeciwko 13 w y
kluczyć z tejże komisji posła Grabmayera a to 
z puwodu jego stanowiska politycznego.

Z i wnioskiem głosowało 15 narodowców i 
4 liberalnych, przeciwko zaś 13 liberalnych po
słów.

R zy m  23 marca. Konferencja am basadorów 
angielskiego, rosyjskiego, i francuskiego, pod 
przewodnictwem włoskieg) m inistra spraw  za
granicznych, postanowiła odmówić nowych kre
dytów dla Krety, żądanych przez ks. Jerzego 
i wynalezienie zalecić środków, aby kreteński 
rząd miał umożliwiony kredyt na europejskich 
targach.

S ta m b u ł 23 marca. Jako miejsce pono
wnego zebrania się Albańczyków, wybrano 
Baleynos na Kosowem polu. DAeń źeBrania 
jeszcze nie oznaczony.

Organa rządowe w tureckich prowincjach 
europejskich nawołują ludność, zarówno maho- 
metańską jak i chrześcjańską, do spokojnego 
zachowania sic i pożycia pod groźbą surowych 
kar i zarządzeń represyjnych. Równocześnie 
kończy Porta rozpoczętą akcję wojskowo- 
obronne, Da Adrjanapola n. p. wysłano świeżo 
22 wagonów kolejowych z arm atam i i am u
nicją, celem skompletowania fortecznych urzą
dzeń miasta.

W iedeń 23 marca. Urządzona przez wiedeński 
starokatolicki związek zgromadzenie, zes alu z po
wodu odczytaaia n t  niem podburzającego pisma, 
deputowanego do rady państwa Ira, rozwiązane. 
Powstał wskutek tego wielki hałas, poczem policja 
musiała opróżnić salę.

Berlin 23 marca. W izbie posłów sejmu 
pruskiego, było dziś na porządku dziennym 
drugie czytanie projektu ustawy, dotyczącej wy
tknięcia stałej g.anicy prusko- austrjackiej wzdłuż 
rzeki Przemszy. — Kumisatz rządowy oświad
czył, iż ustawa będzie jeszczs osobno przedło
żona parlamentowi.

Projekt przyjęto ze zmianą zawartą we 
wniosku posła Scbaube. Wniosek ten żądał mia
nowicie, aby te grunta, które dotychczas nale
żały do Austrji, a wskutek regulacji brzegów 
rzeki znalazły się na prawym brzegu — zostały 
na zawsze przyłączone do Pros i przydzielone 
pro wiej i szląskiej.

Co do gruntów tych obowiązywać będzie 
ustawa austriacka. Grunta zaś, które dotychczas 
należały do Prus, a wskutek regulacji rzeki 
znalazły się po jej lewym .brzegu, m ają odtąd 
należeć do Austrji:

‘ P a r y ż  23 marca. Dzienniki wyrażają zado
wolenie z powodu zakończenia konfliktu pomię
dzy Anglją a Francją, uważając sprawę zi za
łatwioną

W iedeń 23 marca. W achmistrz tytularny przy 
krajowej komendzie żaudarmeiji 1. 5 w t Lwowie, 
Karol Herdyński, otrzymał za wyśledzenie i areszto
wanie barazo niebezpiecznego zbrodn .rza i za oza- 
zaną przytem gorliwość i zręczność, pochwałę i wy
razy uznania.

W r o c ła w  23 marca. Dzienniki południowe do
noszą o eksplozji w jednej fabryce prochu w O J  
mersdorff, w skutek której zginęło dwóch robotników.

Rożm&itości.
R a n a va lo  III, zdetronizowana królowa Madaga

skaru, którą rząd francuski trzyma w niewoli w Ai 
gierze w wynajętej za 2 4 .000  fr. willi przybyła w 
końcu z. m. do toarsylji w towarzystwie kapitana 
francuskiego Bonnefoy, tudzież świty, złożonej z sio
stry, siostrzenic i sekretarza Raznalisand-ana. Była 
królowa liczy sobie obecnie 30 lat wieku, wygląda 
elegancko w zielonej, bogato przybranej sukni jedw a
bnej i kapeluszu, ozdobionym bukietem róż. Ex-kró- 
lowa wozi z sobą kosztowność., wartości 10 miljc- 
nów franków. W  świcie królowej znajduje się hic 
mulier, daleka krewna Raznalindrazana, niewiasta 
niezwykle krewka, która kiedyś podczas bankietu w 
Tananaririe wypoliczkowala ówczesnego gubernatora 
francuskiego, Larocha.

Z  R z y m u  donoszą 15 marca. Przestraszył się 
przedwczoraj R zym : rozeszła się nagle pogłoska, iż 
policja wpadła na trop uplasowanego zamachu na 
Kwiryna) i na parlament. Miała to być zemsta anar
chistów za to, iż amnestja, udzielona skazanym z 
powodu zaburzeń z maja roku przeszłego, nie przy
brała takiego zakresu, jak się spodziewano. Skoń
czyło się jednak na strachu tylko. Wojsko otoczy
ło zagrożone budynki, dzień cały uDłynął spokojnie 
i jedynie na Monte-Citorio opróżnione były zupełnie 
galerje, w których zwykle dość gromadzi się publi
czności, a takie i z pośród deputowanych, jak utrzy
mują, brakło wcal< wielu. Na drugi dzień już bez 
obawy odbyła się rewia wojsk z powodu rocznicy 
urodzin króla Humberta.

S a m o b ó js tw o  Z m iło ś c i. Do hotelu Landaua 
w Trzebini, zajechała 14 b. m. para młodych ludzi 
i zajęła skromny pokoik. Parodniową swoją obecno
ścią nie zwracali niczyjej uwagi. Dopiero w ubiegłą 
sobotę, gdy smżba hoteiowa zauważyła, że drzwi od 
pokoju zamknięto i nikt dc południa nie wychodzi, 
otwarto pokój w obecności naczeloika gminy i ko
m endanta posterunku żana i m e r i. Na łóżku w ko
szulach, ujrzano dwoje młodych ludzi z przestrzelo
nemu skroń ,u . Na stole znaleziono kartkę w nie
mieckim języku z zawiadomieniem, że pozbawili się 
życia, nie mogąc w niem znaleść szczęścia —  i list 
otwarty do Józefa Leada, asystenta pocztowego, by
0 śmierci ich matkę uwiadomił. Kartka i list pod
pisane: Aleksander Lead z żoną.

W 6 80 ły W ę g ie r. Podróżujący po Galicji dla 
zakupna bydła Węgier, Dazyderjusz Szubert z Buda
pesztu, dal w sobotę wieczorem w sali II klasy na 
dworcu kolejowym co najmniej oryginalne widowi
sko. Kupił bilet II klasy do Wiednia, a następnie 
udał się do poczekalni. Tu zasnął na chwilę, a obu
dziwszy się potem, sądząc że jest w wagonie, zacząi 
się rozbierać do spoczynku. Damy, zebrane w po
czekalni, przerażone widokiem pasażera, który zdej
mował jedną część po drugiej, zączęły uciekać a 
pomiędzy publicznością powstał; pogioska, że w po
czekalni znajduje się warjat. Policja wreszcie inter
weniowała, nieprzytomnego W ęgra ubrała należycie
1 zapakowawszy do wagonu, odesłała go do W iednia.

Z r o b ił  8W0J6. Tramwaj przepemiony. Pogoda 
fatalna. Deszcz leje jak z cebra. Wszystkie miejsca 
wewnątrz wagonu zajęte. Na platformie ostatnie 
trzy miejsca zajmują trzy damy.

Chwila oczekiwania. Po chwili z ławki wewnątrz 
wagonu podnosi się jakiś jegomość, wyithodzi na 
platformę i pyts

—  Czy mogę ofiarować moje miejsce najstar
szej z pań?

Chwila milczenia. Damy kolejno spoglądają na 
siebie, żadna jednak nie wysuwa się naprzód.

Pan, który wykonał, co m u obowiązek człowie
ka dobrze wychowanego nakazywał, powraca na 
sweje miejsce.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń 23 marca.

( fr .)  Akcje tramwajowe podległy i dziś kilka
krotnym fluktuacjom i ostatecznie wyszły z obrotów 
dzisiejszych ze zwyżką 3 zł. Zamknięto je  bowiem 
kursem 51 8 . Rozpoczynająca się dziś likwacja zapo
wiada się nie bardzo pomyślnie, słabsze firmy na- 
trafk ją bowiem na nieprzezwyciężone trudności w 
uzyskaniu gotówki na prolongatę i muszą pozbywać 
się swych pozycji. Na targu wa'orów żelaznych była 
zniżaa. Bardzo ujemnie oddziaływały dziś giełdy za
graniczne, które były pod wpływem paniki na wio- 
skich targach pieniężnych. Na giełdach w Genui, 
Mediolanie i Rzymie spadły niesłychanie akcje roz 
maitych przedsiębiorstw przemysłowych, a spadek 
tej kategorji papierów wywołał baissę wszystkich 
wogóle walorów włoskich. Spowoduwało to przyiire 
wrażenie zwlaszczi w Paryżu, gdyż francuscy kapi
taliści mają ulokowano znaczne fundusze w rentach 
włoskich. Ogłoszono, dziś bilans Uaionbanku. Dywi
denda wyniesie 16 zł. Zarząd tego banku podwyż
szy w najbliższym czasie kapitał akcyjny z 12 na 
16 miijonów zł. Renty zarówno austijackie, jak i 
węgierskie spadły o 5 do 30  ct.

Wiedeń 23 mai-cja Zai_ikx;< cie giełdy godz. 2 n u r. 30. 
Akcje austr. Zakł. kredyt 367*75, Akcje węg. Zakł, kred. 
396 25, Akcje Angłoimnhu 155*75, Akcje Uniocbaniiu 
3ai - — , Akcje Laenderbanku 239 25, Akcje Bankvereinu 
278*50, Akcjo Bodencredit 479*—, Akcje (fal. Bruku hipo- 
te :znego —*—, Akcje kol. poustw. 3f3*75, Akcje kolei 
południowej 64*75, Akcje tramwajowe 524 - - ,  Akcje kol. 
Elbethal 256 50, Akcje kol. Północnej 33 **50, Akcje koiei 
Czemiowieckiej 293*—, Akcje alpiny 239*50, Akcje Rima 
Mur&nji 314-50, Akcje pragskiogr Tow. żel. 1288-—, 
Akcje fabryki broni 220 —, Akcje tnreckie tytoniowe 
134-—, Oblig. węg. indem. 96*25, Renta majowa 100 05, 
Austr. renta koronowa 00'75, Węg. renta koronowa 
97*50, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95 80, 4°/, listy Banku 
kraj. 98*—, 4 l/t °/0 listy Panku kraj. 100*75, 4•/„ listy 
tu n z u  hipol. 96*75, 4 1,/°/0 listy B aniu bipot. 100*25, 
5°/0 listy Banku hipot 110*20, 4•/„ Gal. obUg. propirai 
98*—, 4°/0 Gal. poż. kraj. z r. 1893 97-—, 4•/, Pożyczki 
m. Lwowa 94*30, Losy tureckie 62 50, Marki 59*05, 
Rume 127*25.

Tendencja wskutek kursów zagranicznych z po 
czątku silna; Montany żywsze, dalszy przebieg i zakoń
czenie wskntel braku interesów słabsze.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 24 masca 1899 r.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Kamieńska z Sieniawy. 
M. Kurkowski z Biecza. Dr. T. Drużbacki z Bratkowiec. 
J. Stankiewicz z Wolicy. J. Zagórski z Peretoki. C. C'eń- 
ska ze Stanisławowa. Dr. Waygart z Podlisek. Z. Ostro
wski z Chyrowa. A. Szczurowski z Jarosławia.

Nadesłane.
(Rcbryka U  nie pochodzi od redakcji, która też nie bien* 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Ashkenazy
lekarz c i o r i  n l i e c i c l  i s?;cjalist“ i s s a i i

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

S a s s ó w !
Sławne bibułki cygaretowe S a s c o w s k le , prze
rabia na k8lą28czk' (do kręconych papierosów), 

oraz na tu tk i c y g a re to w e

wyłącznie
S. Wierusz Nienrojowski
188  1 - ?  we Lwow;e.
Do nabycia we wszystkich trafikach.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy: 1 1 - ?

4°/0 listy hipoteczne Koronowe 
4 */,°/0 listy nipoiiozni>
5°/, listy hipoteczne premiowane
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego
4 l/,7 0 1'Sty Banan .rafowego
4°/» listy Bsfian krajowego
5°/0 ebllgaoie komunalne Banko krajowego
4 ',, pożyczkę krajową
4*7, gal. obligacje proplsaoyjni)
I wszelk.e renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po najdokaduiejszym 
korali dziennym.

KANTOP, WYMIANY
o- k. uprz. pallo, akcyjnego Banku hipotecznego.

S k ł a d y  w ę d lin znajdują nią przy ulioash:
Ifa n n ln r ] IM 
■ I t o M ę J u
ir e d e iM e l (p rn eew h i., 44 kabou m m m a . Ma prowincję odsełam wszelcie 

wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. u
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Ś w i a d e k  z  z a  g r o b n .
Powieść kryminalna z francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Straszliwą była ta walka z pamięcią, 
która go opuszczała, uciekała odeń, ten widok 
y.w.crzi dyszącego, ściganego dzika, którego 
przypominał ten człowiek; i zadrżałem, dreszcz 
tanie przejął okropny, kiedy z wściekłością, 
której niezapomnę nigdy, ten umierający nie
mal, w dwóch krokach rzucił się na rozłożone 
pipiery, ujął je  w wychudłe swe palce, zgniótł 
podarł i rzucił pod nogi i z śmiechem ironji 
wymówił te gorzkie, gryzące słow a:

— Ach, ordery! Dyplomy! Cacka, za- 
! awki dla dzieci! Na cóż to  się wszystko przy
d a?  Alboż to da jej żyć z czego!

I śmiech jego wzmagał się coraz bardziej. 
Deptał nogami dyplomy z gniewem, aż dopóki, 
wyczerpany, nie zawołał: .Dławię się!* i upadł 
r a szezlong, gdzie go ułożyłem.

Wydawało mi się, że umrze lada chwila. 
Doznawałem okropnego uczucia trwogi i n ie
pokoju. Powrócił jeduak do przytomności. Ale 
j <kże tu, po tern omdleniu i tym ataku, mówić 
i u było o córce, o tem co chciał jej legować, 
d.ić przezemnie raczej? Przyszedłszy do s ebie 
b asz tą  już nie myślał o tem. Zajęły go wszel- 
k ego rodzaju drobnostki, rojenia chorobliwe, 
mówił mi o swem wyjścia przyszłam. „Pój
dziemy razem do Lasku. Zjemy śniadanie tam 
•'> Pawilonie*. Miał ochotę podróżować. Ateny!... 
}‘ ;cząl mi mówić o Alenach... o Grecji . „J i 
r i widziałem tyle krajów, tego rre  widziałem J

jeszcze!* Umysł jego wjDiegał gdzieś w prze
strzenie.

Mówiłem sobie: Czekajmy. Jutro po nocy 
spokojnie przespanej, muże sobie wszystko 
przypomni. W każdym razie, m a on kilka dni 
prze i  sobą. Dziś mówić mu o tem raz jeszcze, 
byłoby toż samo, co chcieć nowy wywołać 
a ta k !

I pomagałem mu zamknąć napowrót w 
kasie pogniecione i zdarte papiery, a on nie 
spytał mnie nawet, ani nie zadał sam sobie 
pytania, jakim sposobem tara się znalazły, kto 
je rzucił na podłogę, kto otwarł kasę.

Na ustach miał jakiś uśmiech niewyraźiy, 
ruchy automatu.

Potem zmęczony:
— Okropnie jestem znużmy — rzekł. — 

Chciałbym zasnąć te ra z !
Pozostawiłem go. Wyciągnął się, nakrył 

derą, przymknął oczy, powtarzając z cicha:
— Jak to dobrze zasnąć!
Zobaczę go znów jutro. Jutro starać się 

będę jeszcze obudzić tę wolę uśpioną. Jatro  
może powróci mu pamięć i w której z ksią
żek, gdzie może, jak to czynią Arabi, którzy 
w dolach zakopują cały sprzęt żn './a , ukrył 
pieniądze, odnajdziemy obaj to, co przeznaczał 
dia sw.g córki.

Ju tro! To wyraz, który powtarzamy naj
częściej może, a którym najmniej mamy prawa 
się posługiwać i

Miałem zobaczyć d ipiero R jverea’a nie 
żywego, z gardłem poderzniętem — zamordo
wanego! Prze: kogs?  Człowiek, którego pano
wie aresztowaliście, podróżował widocznie wiele; 
przyby wa z daleka. Rovere był konsulem w 
Buneos Ayre3, a pan wiesz już, co mi powie
dział, kiedyśmy się po raz ostatni widzieli:

Znalem tylu łotrów w na oj en życiu! Co dowo
dziło po prostu, że żył wiele.

I oto cala prawda, panie. Mogłem był po
wiedzieć ja  panu wcześni°j. Powtarzam, że by 
łem na tyle słabym, iż chciałem dochować 
przysięgi, złożonej przyjacielowi zmarłemu. 
Chcąc mówić, należało wydać na pastwę imię 
kobiety, imię szanowanego mężczyzny także, 
który, był niewinnym nie miał żadnego udziału 
w błędzie, popełnionym przez Rovóre’a, H ó- 
u g o  czci kraj cały, imię, złączone z naszemi 
zwycięstwami ubiegł 3 mi. A potem raz jeszcze 
wydawało mi się, że prawda sam a z siebie 
wypłynąć na jaw  mu3i, wyjść na jaw  z sa- 
mychże faktów. Kiedy zostałem aresztowany, 
rodzaj szalonej brawury popefc nąl mnie do cze
kania, dokąd też dojść może niedorzeczność 
przypadku, ile zDierze się przeciw mnie pozo
rów. Ot, zachcianka gracza! Uważałem to za 
partję gry, powtarzam panu i może ten po
mysł szalony wytlómaczy panu wszys'ku — był 
to zakład, który trzymałem przeciw panu, a ra 
czej przeciw niedorzeccności losu. Ani no sę
ku idę nie postało mi w myśli, że omyłka po 
trwać może. Byłem ptwieu, że wygrać muszę 
w t ej grze. Wystarczało mi zresztą przecież 
powiedzieć jedno słowo, ale powtarzam, z wy
powiedzeniem tego słowa wahałem się i chętnie 
znosiłem ciężar tegu wahania nawet, bo to 
słowo byl i  nazwisk:em.

— Ja pana nie spytałem dotąd o to nazwi
sko — rzekł pan Ginory.

— Odmawiałem wymienienia go urzędni
kowi — odparł Jikób Dantin — powierzę je 
jednak człowiekowi honoru.

— Tylko, że tu  jest wyłącznie urzędnik — 
wymówił sędzia. — Ale śledztwo m a także swoje 
tajemnice, jak życie!

I Jakób Dantin wymienił nazwisko, jakie 
wobec prawa nosiła ta, którą Ludwik P iotr Ro- 
rć re  nazywał Martą.

XVI.
Zbrodniarz.

Dla pana Ginory, dla naczelnika policji, dla 
Bernardeta — teraz widza, gdy poprzednio był 
aktorem w tym dramacie — dla całego sądo
wniczego świata, nie istniała najmniejsza wątpli
wość, że domniemanym m ordercą Rovóre’a, jest 
Karol Pradćj.

Paweł Rodier, jako dobry reporter, dowie
dział się przed swymi kolegami o aresztowaniu 
młodego człowieka i opuszczając to, co nazywał 
trupem damy w żałobie, zwrócił się nagle w 
artykule, który wywołał wrażenie na tytułowej 
stronie „Lutecji*, przeciw nowo pojawiającemu 
się, dla którego niebawem postarał się o bio- 
grafję sensacyjną. Karol Henryk Pradćs, a ra
czej Carlo3 Pradći, jak go nazywał, był gau- 
chosem, pogromcą bawołów, cuwboy’em, uży
wając kolejno to rewolweru amerykańskiego 
przeciw czerwonoskórcom, to meksykańskiego 
lasso przeciw yankesom. Dziennikarz otrzymał 
skrawek papieru z podpisem Pradćia, podnie
siony z ziemi przez num erową hotelu, w któ
rym stanął oskarżony i podając w swym dzien
niku ten autograf, wyprowadzał zeń, za pomocą 
grafologji, wszelkiego rodzaju wnioski dram a
tyczne. Cooper niegdyś. Gustaw A yrrard wczo
raj, Rudyarg Kipling lub B ret-H arte dzisiaj, nie 
spotkali osobistości tak straszliwej i tak boha
terskiej zarazem. I Rodier narzucał ofłonę ma- 
lowniczości na ten obraz, jaskrawy w barwach. 
Carlos P raóei żywić miał z Buenos Ayeres 
jeszcze, dziką nienawiść do byłego konsula, 

| a zbrodni tej, którą kilku z kolegów zazwyczaj

źle poinformowanych — to mówił Paweł Ro
dier — przypisywało obecnie wyłącznie ty k o  
chciwości awanturnika zamorskiego, pobudek 
szukać należało w zemśc.e; tak dowodził Paweł 
Rodier i na tem przypuszczeniu budował istny 
rom ans, przejmujący dreszczem czytelników.

A raczej nasz reporter nie mówił nic wy
raźnie. Pozwalał domyślać się tylko, szlicował 
jakąś ponurą historję, której wątek dosnuwać 
sobie musieli czytelnicy. Raz robił z tegc Car- 
losa Pradćs narzędzie i ramię jakiegoś stowa
rzyszenia mścicieli. Mogli to być anarchiści, czy 
coś podobnego. To znowu dawał do zrozumie
nia, że istniała tu jakaś rywalizacja miłosna, 
jakiś dram at namiętności, którego republika a r
gentyńska była areną.

Dość, że uczynił niezmiernie zajmującym 
człowieka, którego Bernardet przed kilku dnia
mi popychał przea sobą ku posterunkowi poli
cyjnemu, odgadując w nim dobry połó v.

I rzecz dziwna, reporter odgadł pewną część 
prawdy. Cząstkę to jeszcze przeszłości odpoku- 
towywał Rovćre, znalazłszy się pewnego dnia 
w swoim salonie przy bulwarze Ciicny, twarz 
w twarz z tym, który miał być w przyszłości 
jego mordercą. Tam , w Buenos A^res, były 
konsul zawiązał spółkę w celu wielkiej eksploa
tacji rolniczej, z człowiekiem, którego spekulacje 
hazardowne, gra, awantury, zrujnowały zupe1- 
nie i który pozostawił po sobie dwoje dzieci: 
młodą dziewczynę, o której zaślubieniu Rovćre 
myślał przez czas niejaki i młodszego jeszcze 
od niej cnlopca; — biedne istoty, pozostawione 
bez obrony, dla których on był naturalnym 
opiekunem, podporą. Jan Pradó3 odbierając so
bie życ;e — bo zabił się przerażony odpowie
dzialnością swych długów — polecił swe dzieci 

| R  ve:owi. (Oiąy dalszy nastąpi).
cza

OSOBNE T O S Z E jjjj .
I u n i e s i e n i a  rozmaite.

ya 1V, renta ®d WTM*n

O na pokoje kawalerskie od 1 kwietnia. 
Grodzickich 2, II. piętro. 117

J/'.iro międzynarodowe dla spraw paten
tu towych i przemysłowych S. Urbański, 
inżynier, Lw6w, Akadamicita 14

fto wysajęc a od 1 maja mieszkanie, 
»  Sykstoska 52, 1. piętro, 8 pokoi z urzy- 
n .sżytości imi, z komfortem urządzone.

G pokoi z p-zedpokojem i przynileżyto- 
iciami I. piętro ulica P ekarska 16 

do najęcia. 122

3 :OKoje, frontowe w parterze z kuchnią 
i spiżarń ą od 1 kwietnia do najęcia 

u św. mikołaja 1 14. 123

LI rraczyUSiieg] w Pasażu H anm sna
t-..i,t herbatników 60 ct., fnnt pomadek 
■i') ct., funt karmelków 40 ct., funt cze- 
K‘>'idek 1 złr., mazurka 60 ct., masy 
27 7 50 ct. wyrób własny. 1—3

fj 1 ■ rujłla od 1 maja 4 pokoje. Cho
in rąż zyzna 12. 128

U tarjaez w Delatynie posznkuje kance- 
listy notarjalnegc, biegłego w dziale 

- rdkowym i spisywaniu kontraktów. 
£,:t szeoia pod adresem: „N ;tar'usz
•v Dela ty nie *. 129
7wol  Fryde, b .ły  prowizoryczny irzędnik 
’» kolei państwowej, bez emer y t i y ,  ocie- 

niały i spaiU iżowany w ob:e ręce,
! I 80, prosi 11ości we osoby o pom c 
;:i terjalną, w pieniądz ch, bieiiznie i 
ćssatacii, atóre nieodzownie potrzebuje, 
i . !ki prosi przestać na ręce redakcji 
1 g 1 czasopisma.

T chulk, kawaler, lat 34, z roczną gażą 
J  00 zl ■ poszukuje towarzyszki życia 

; a-ny lub wdowy z pos gietn 10 tysięcy, 
'/ r a w ę  traktuje na serjo F o tJg rafa  po- 
ż dm a. Dyskierj pod słowem honoru. 
A.! r- 3 : B. M Nadworna. 127
ijb a jl Łazarz! Z łoza boleści zwracam 
J  się do ser.; mil jących Boga i bhźnie- 
g \  aby meszczęiliwemu ojcu rod iny 
r.i żyli ł  skaw e przyjść z pomocą, temu, 
i: i. ry po 14 letniej pracy zawodowej 

sty rok obłożnie chory pozostaje 
v okropnej nędzy. Składki, za które przy 

k 7.dym paciorku gorącą do Boga zaniosę 
010 ilitwę, proszę przesyłać pod adresem: 
W Gajewska, Ustrobna p. Krosno. 130

| 7 " a w ę  familijną zieloną 1,  kil > 6 1 ,
*  Kawę Ceylon olbrzy r ią 1 , k 1,08, 

HERBATĘ oryginalną losyjską Wassilego 
i erlofla i Synów z Moskwy */4 f  nta od
0 ct Wystawki najprzedniejsze ‘/* funta 
■r> ct. Marmoladę mo-elową */» k(. 7 ’, 
"ccową ł , kilo 40, ŁAZANKI (ua le- 

'.'iminęl 1 1 kilo 18, JARZYNKI deka 2,
• OSZEK młodzi u ki deka 4, W i n o  

- 1. towe bardz 1 dobre litr 45, KOMPOTY 
ic .szane */. kilo 25, KOMPOT z bru-

*:c 1,  Kilo 20. Świeże Tyrolskie roz- 
i-i ■ ynki sztuka od 12, poleca Z . Z a -  
■ I l i r o w i e *  i  S p o t  A a ,  Lwów, Aka
demicka 6. 229

Maszyny Slngera ręczne od 25 do 50, 
nożne od 27 do 65 zł. ratami po 4 

złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentów D’gdy nie wy
syłam; proszę żądać cenniki. Józef Iwanicki, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade- 
m irka 26. 119

Horickie kamienie
do ostrzenia 

ty lk o  dobrej ja k o śc i
poleca bardzo traio

S. L aw et®  Herlc d ecliy .
Z a k ł a d  o g r o l n l c z y  istnie
jący od roku 1801 przy ulicy Sa- 
downiokle] I. 31 i S k ł a d  n a 
s i o n  i roślin przy plaou Marja-

oklm I. 3, obok hotelu Georga

M. W o lM ie a o iT .K a c z /M ie p
poleca na sezon wiosenny 

wszelkie nsslena gospodarskie wa
rzywne I kwiatowi, tylko wypró 
buwanej dobroć' i odmian z gwa
rancją siły kiełkowania i po ce
nach znacznie niższych o d  c e n  
174 f i r m  o b c y c h .  1-2 
Na łaskawe zlecenie wysyłamy 

cenniki opłatnie i darmo.

U  to  się u b e zp ie c zy  na ż y c i e  
w  a s e k u ra c ji, którą ja  zastę

puję przezemnie otrzyma na cale 
życie polkę od wypadków kolej 1 - 
wych zupełnie z i  d a rm o .

Warunki nbezpieczenia najdogo
dniejsze, jednem słowem — takie 
jakich żadna asekuracja życiowa 
nie jest w stm ie  ofiarować. ■

Edward Klein
we Lw ncie, ulic 1 Kopernika 24.

Wspaniale ilustrowane
przez

zn a k o m ity c h  a r t y s t ó w  • m a la r z y
p i s m o  h u m o r y s t y c z n e

. i Ś M K i l S99 *
wychodzi w e Lwowie dwa razy mie

sięcznie 1 i 15.
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na którą składają się humoreski, wiersze, 
monolog!, dowcipy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym n u m e rz e  najnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytirów pol- 
okloh I zagranloznyob.

Kto więc Zaprenumeruje „Śnrgusa* 
na cały rok ten zbierze sobie plękoe 
album.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowinc i 120, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2’40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4 ’80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27.

Electra”
Samozapalna z - 
paloiczka kieszon
kowa i lampka 
k es enkow. Prze 
z»y!.D pcciśnie- 
1 ie okazuje się ja
sny płomień, Ce
na Diklowej, bar

dzo e'eg ockiej 
(y ko 1 zł Za na- 
'.'esł.urem 1 20 zł. 

franco. Za zaliczką 1 40 zł.
M Felth, Wleoeft II., Taborstr. 11/3

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N  K O R C Z Y Ń S K I C H
we Lwowie, Halicka 16 

Poleoa Płótna i weby korczyńskie wła 
snego wyrobu we wszy_tki h  sze-oko- 
sciach i grubościach, ceny stałe fabry- 

cz 'e . 6
o c s o o o c o o o o o o o o o o o o o c

CONGO Kr. 1.
zn a k o m ita  h e rb a ta

p ó ł k ilo  złr. 1.90
poleca 87 1—2 

111 lat Istniejący sk ład  herbaty

ł RYDERYKA SCHUBUTHA
L w ó w ,  R y n e k  l i c z b a  4 3 . 

Cenniki na żądanie. 
Opakowanie nie zaliczam. 

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 

p o l e c a  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie"
napełniane do fliszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie im porto
wane piwo z Monachjum i tulm  lach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze sb d u  wysoko 
snszouego bez domieszki slodn prażonego, 
wsku‘ek czego j^st o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 92 1—21

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym. osobom, szcze

gólnie Paniom i lekonwalescentom.
Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
W T r z c i n i c y ,  a nie jak w ele innych 
browarów zagranicznych przez pośredui- 
ków i propinatorów do fl szek napełniane,

Rówuocześnie poleca browar dobrej jakości

p iw  marcowe i eksportowe.
Cenniki ro isy ła  Browar darmo I opłalnie.

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAIHBARD

(m Ż  PURGATIF de CEa m BAKD).
W  skład których wchodzą jedynie ziółka  

i  kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjem nym  
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 
osób delikatnych i  wrażliwych. Użycie ich ni*, w y
maga ani dyety, ani zm iany zwyMego trybu żyd a .

Jest to najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatwardzenlom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho
dzą, jakoto: bole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno
ści, m ozole trawienie, edęole żołądka, hemoroidy, 
nderzenla da głowy eto. 103 1—?

We Lwowie w aptekach pp. Mikoiaocna, Wewiórskiego, Ruckera, 
Ehrbara.

W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Dzierżawa folwarków.
W dobrach Andrzeja hr. Potockiego w Kamionce strumilłowej 

pod L*vowem wydzierżawione zostaną z dniem 1 Iipca b. r. w d ro 
dze pisemnych ofert, razem lub pojedyńezo, następujące trzy folwarki 
wraz z gorzelnią parową (kontyngent 9 3 3 , hl.) w Podiamczu,
a m ianowicie:

Folwark Podzamcze obejmujący 3y2 morgów gruntu ornego,
207 „ łąk

4 „ pastwisk i
gorzelnię parową.

Folwark Dernów obejmujący 420 morgów gruntu ornego,
6 „ chmielarń i

148 „ łąk.
Fol wark J izienica obejmujący 505 morgów gruntu ornego,

11 „ chmielarń,
77 „ łąk i
43 „ pastwisk.

Na folwarkach znajduje się cenny inwentarz żywy i martwy, 
który dzierżawca może nabyć pod bardzo przystępnemi warunkami.

O inośae oferty z podaniem referencji należy wnosić najpóźniej 
do 25 kwietnia br. pod adresem : „ D y r e k c ja  d ó b r A n d r z e ja  h r . P o 
to ckie go  w  K a m io n c e  S t r .*  (poczta i stacja telegraficzna w nrejscu), 
gdzie też bliższe warunki wyłożone są do przejrzenia. 273 1-3

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
rzyjazdy i odjazdy pociągów podana są wadług zegaru środkowo-auropajskiego)

Do Lwowa przychodzą:
Z IRAKOWA aa  dworze,: główny posp. 6*10 raao , osab. 9-05 

rano, posp. 1*30 w południ*, osob. 6*10 wieczon m, 
pos, 8 45 wieczorem, osub. 9*10 wieczorem.

f. fODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamcza osob. 3'04 
w nocy, posp. 3'15 w południc, osob. 6 '— popołudniu, 
posp. 9*39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec glóway osob. 8'80 rano, 
posp. 2'30 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 
95.1 wieczuiruH

/. ZERNIOWIEC osob. 6*45 rano, osob. 10*o5 przedpołudn., 
p u ą .  1'5C w południe, osob. 5'40 popol., posp. 9'45 
wieczorem,

/E  STRYJA, ŁAW OTZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. T40 w południe, 
osob. 10'30 w nocy, osob. 12'15 w nocy.

; ; t  SOKAL l i RAWY RUSKIEJ osob. 7 55 rano, osob. 5'55 
popołudniu.

L TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7*50 rano; 
na dworzec główny osob. 8‘15 rano

!. JAROSŁAWIA i LLBACZUWA osob. 10*46 przedpołudn.
i. JANOWA o u o . 7'40 rano, osob. 1*01 w południe.

Ze Lwowa odchodsą:
DO KRAKOWA oxob. 4-10 rano, posp. 8a35 rano, osoh. 8*50 

rano, posp. 2*50 po południu, osob. 6 40 popol., po&p. 
10‘40 wieczorem.

DO POLWOŁOCZYSK z dworca głównego pczp, 6 '— rano, 
osob. 9.35 rano, pnsp. T55 po ołudrnu, o irb . 11‘— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6T5 rano, osob. 
9'53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11'27 w nocy.

DO CZERNIOWfEC posp. 6 05 rano, osob. 10*55 przedpoł., 
I osp. 2 10 popoł., oseb. 6-30 wieczorem, osob. 10*05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
V. OCZNEGO. CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5 20 
r~no, osoh. 9*15 pnedpołndniem , osob. 3*— popołu
dniu, osob. 7*— wieczorem.

0 0  SOKi LA i RAWY RUSKIEJ osoh. 9*55 przedpołudniem, 
osob. 7*10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca gfiwnego osob. 6*55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7 lD wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8 45 i ano, osob. 7*44 wieczorem.
U w a g a :  Cr-1  środkowo-enropejski różni się od cz&sn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 

rcropęjekim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w h jte lu  Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach koleja- 

w; h, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

Z a p r o s z e n ie  do p r z e d p ł a t y .

„ P R A C A ”
Tygodnik ilustrowany dla wszystkich stanów

poświęcony
sprawom handlu, prznmyslu i rolnictwa w swoim rodzaju 

je d yn e  i n a jta ń s ze  c za so p ism o
wychodzi w Poznaniu co niedzielę w obszernym zeszycie 30 
do 36 stronnic druku z obszernym dodatkiem przy wtpólpra- 

cownictwie doborowych sil 
„P ia c a * zawiera fię k n e  ilu s tra c je , bardzo zajmujące n o w e lki 

i nader piękne p o w ie ś c i, oryginalne wiorSZO patrjotyczne, ŻycłO  
rysy  wybitnych osób, W8p0mnl3nia historyczne i pośmiertne, opisy 
ludów i krajów, kore spo n de n cje  ze świata, a w szczególności 
z wszystkich dziel nic Polski i z wychodźtwa; w końcu podaje
„Praca* wesule po g a w ę d ki miejscowe, d o d ate k h u m o r y s ty c z n y , 
s p ra w o zd a n ia  te a tr a ln e , k ro n ik i, ro zm a ito ś c i itd. itd.

Dążenia redikcji „Pracy* zwrócone są przedewszystkiem ku 
pobudzeniu spDleczeóstwj do spotęgowania, rozwoju i rozkwitu 
handlu i przemysiu naszego, obok rolnictwa.

„Pra-a* ogarnia równocześnie wszystkie sprawy polityczno- 
spełeeme, oddziałujące bezpośrednio na kierunki zawodowe; podaje 
praktyczne wiadom ości handlow t, w ich liczbie wyczerpujące 
spraw ozdania handlowo, ceny zbóż i produktów  z rynków tu
tejszych i międzynarodowych; dalej informuje „Praca* każdego 
kupca, przemysłowca i rolnika o rozwoju wszelkich instytucyj, sto
warzyszeń i spółek, o rozporządzeniach władz i najnowszych wyro
kach sądowych, o wszelkich transakcjach sprzedaży i kupna, zmia
nach firm, konkursach, subhastach, submisjach, najnowszych wy- 
nalizkach i t. d.

Prosimy o łaskawe, gorliwe popieranie „PracyK tem wię
cej, że to jedyny tygodnik illustrowcny w całej Wielkopolsce.

„Praca* zapisana jest na poczcie: Zeitungs - Preisliste
Abtheilung I I  t. 86.

PreDU nerata wynosi na wszystkich pocztach
ty lk o  1 m i r k ę  k w a r ta ln ie .

Każdy kto tylko zażada. otrzyma bezpłatnie i franko kilka 
numerów „Pracy* na okaz.

Adres: „ P r a C “ *  Poznań ( Posen) Rycerska ul. 38.
Pismo jak „Praca* powinno się znajdować w każdym domu Dolskim.

I

Karol Bafłaban
handel towarów korzennych

we Lwowie
poleca na Święta swój

«
I

owoców południowych,

WI N STARYCH
zapi?wn;ając, że ogłoszone ceny konkurencyjne nie są 
wcale tańsze, od cen w moim handlu zwykle prakty

kowanych. 276 1-2

Produkt? wytworzone ze soli naturalnej Wód Vichy.

PASTILLEŚ~VICHY-ETAT
Cukierki na trawienie.

COMPHIMES VICMY-ETAT
Dla p r z y s ta w a n ia  u siebie w ody alkalicznej gazow ej.

Praw dziw y

Bezwcnny i natychmiast schnący Jest u&jlepsz m  pokostem dla podłóg.
lw ów : A. Hfibner, Fri drich i Beacock. kraUów Szarąki i syn, Jarosław : W. Szifran. 
Nowy Sąoz: Jć Kosterkiewicz^ ST,y | : drog. Kindler. Jaworzno: T. Dender.i. Stani
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mleleo: S. Brandmann. , ywtSC Joach, J. Danko.

Tarnów: T. Scharff. 232 1 -2 U

L L n s m  p l a s t e r  dla l a r y s i a r .
U n n a n y  n ą j l e p s z y  ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  u a n i  z i n i a ł o f l c i o m  i t d .

G łó w n y  s k ł a d :

L. Schwenka Apieka, Wien-Meidling.
Żądać I . I C ( i u n  plaster dla turystów 
trzeba Ł * U O 0 l d  p0 60 ct.

Do nabycia w wszystkich aptekach. 501 1—?

Do nabycia w aptekach we Lwowli A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski* 
w Czortkowie L. Noss; w Jasie R. Palch; w Kołomyi L. E. Steuzl; w Przemyślu. 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w SamborzL J. Lepiankiewicz; 

w Czernlowoach Grahowicz i Herold.

M p  Nu n n I r

SZCZURY I MYSZY

*  W po t l - N d . i l  *

JA N  M ICHNIK
W  BOCHNI.

ITH

s

B tiiH w  odpwM zialuf: Dr. Kasiaitos OsUncwski-Buańfki. WfuWtiolą i wrfrwcy: Dr. F. O it u m f k i- B t n ^ , A. Mil?ki i Sp. % dnkaroi M, Sckmitta i pod zarządem St. Piatrcwikicga.


